
Niespodzianka polityczna

Rozwiązanie Sejmu i Senatu
Rozwiązanie w  dniu 13 bm. Sejmu 

 ̂ Senatu zaskoczyło wyraźnie opinią 
''ibliczną. W prawdzie dochodziły 
^osy, że obecne eiała parlamentarne 

przetrzymają swej kadencji, jed- 
nie spodziewano się, by nastąpiło 

bez żadnych specjalnych zapowie-
V .

Równocześnie ukazało się orędzie 
|ł<tezydenta R. P . treści następującej: 

„Od czasu ostatnich wyborów do 
ustawodawczych nastąpiły w ży- 

111 wewnętrznym Polski istotne prze­

miany, miały miejsce nowe a doniosłe 
inicjatywy w dziedzinie stojących 
przed społeczeństwem zadań, wzrosło 
w szerokich masach narodu zrozumie­
nie potrzeby czynniejszcgc współ­
udziału w pracy dla państwa. Uzna­
łem tedy za wskazane odnowienie 
składu tych izb, ażeby mogły one w 
pracy swej dać pełniejszy wyraz nur­
tujących w społeczeństwie prądów. 
Od nowych izb ustawodawczych ocze­
kiwać będę zajęcia stanowiska w  
sprawie ordynacji wyborczych do Sej

mu i Senatu. W  związku z powyż­
szym, na podstawie art. 13 ust. 2 p. h. 
Ustawy konstytucyjnej rozwiązuję 
Sejm i Senat z dniem dzisiejszym".

Prezydent Rzeczypospolitej 
(— ) I. Mościcki.

Warszawa, 13 września 1938 r.
Tła sprawy niewątpliwie trzeba 

będzie szukać w różnych kombina­
cjach, które działy się w poprzednim 
Sejmie, ograniczonej roli Ozonu i nie­
spodziewanemu wyborowi na mar­
szałka Sejmu płk. Sławka.

Trudno dziś jeszcze przewidzieć w 
jakim kierunku pójdzie rozgrywka w 
obozie sanacyjnym. Jeduo jest nie­
wątpliwym, że Ozon będzie próbował 
odegrać się w łonie własnego obozu 1 
uniemożliwić kombinacje poszczegól­
nych jego odłamów.

Dla społeczeństwa polskiego spra­
wa wyborów nie przedstawia nadal 
większego zainteresowania. Niema 
bowiem żadnych zadatków by sytua­
cja miała ulec gruntownej zmianie.

U  p r o g u  r o k u  s z k o l n e g o !
> P rz e d  k ilk u  d n ia m i m in is te r W . R .  

0. P . w y g ło s ił p rzem ów ien ie, z w ra -
r;a,jąc uw ag ę n a  tru d n o śc i w n au cza-  

m ło d ych  pokoleń, w ob ec niedosta-  
r czności śro d k ó w  m a te ria ln y ch , b ra -  

h iz b  szk o ln y ch  i etatów  n a u c z y c ie l­
a c h .  P o d k re ś la ł p r z y  tym  w ie lk ie  
j e ż e n i e  sz k o ln ictw a  d la  ro z w o ju  na-  
°du i p aństw a.
. Z d an ie m  n aszym  niedo m ag ań  p o l­
n e g o  szk o ln ictw a  n ie  ty lk o  szu ka ć  

M e ż y  w b ra k u  p ien ięd zy , w  m a łe j 
‘°ści szkół, w  n ik łe j i lo ś c i etatów, 
W ró w n ie ż w  b ra k u  odpowiednich 

'■* •nauczycielskich.
V, N is k ie  płace, ja k ie  n a u cz y cie l w  
h}°lsce po b iera, s p ra w ia ją , że p rz y -  

w a rto śc io w y ch  elem entów  do za- 
'°d u  n a u cz y cie lsk ie g o  je st słab y. 

v G a rn ą  się  do n ieg o  za to lic z n ie  
i ^ d s t a w ic ie le  m n ie jszo ści, d o ce n ia-  
fi]c zn aczen ia  p r a c y  w y ch o w a w cze j 

a sw y ch  te n d e n cy j p o lity czn y c h ,  
tj C i z p o śró d  n a u cz y cie li, k tó rz y  ju ż  

^ s k a li posadę, w sk u te k  m iern eg o
U ia g ro d z e n ia  n ie  m a ją  m o żn o ści p o ­

dm ie n ian ia. sw ej w ied zy, p rz y s w a ja -  
sobie n o w szy ch  zd o b yczy w  zakre- 
stosow anej p ed ag o g iki.

tnie je  je d n a k ż e  druga, część m e- 
11 n ied o m a g a ć naszego szk o ln ictw a.

W ,  ak o w i etatów  n a u c z y cie ls k ic h  
t w ^ r z y sz y  ró w n o cześn ie  n a d m ia r na-  

*^,ąPeieli. Z re sztą  sztuczny, około  
Stu, n a u cz y cie li P o la k ó w  czeka n a

■ S k

e z y e ie li-ż y d ó w  za w skazane, a  je ż e li 
nie, to, czy  zm ie rza  do ja k io h ś zm ian  
n a ko rz yść.

N a ró d  m u s i dom agać się  od sw ego  
rządu, by u su n ą ł w re sz cie  n ie p o trze b ­
n ych  nam  ży d o w sk ic h  pedagogów .

D z iw n ie  zbiega się z ro zp orzęciem  
nowego ro ku  szkolnego u nas, d e cy z ja  
rz ą d u  w ło sk ieg o  z m ie rza ją ca  do w y ­
e lim in o w a n ia  w sz e lk ic h  w p ły w ó w  ż y ­

d o w sk ich  na ż y cie  p o lity cz n e  i go spo ­
darcze W ło c h  w  ogóle, a  n a  ż y cie  k u l­
tu ra ln e  w  szczególności.

W e  W ło sze ch  postan ow io no  zw o l­
n ić  w sz y stk ich  n a u cz y cie li - ży d ó w  ze 
sz k o ln ictw a  w yższego, średn ie g o  i p o ­
wszechnego. D o sk o n a ły  zn a w ca  p s y ­
c h ik i sw ego narodu , ja k im  je st n ie ­
w ą tp liw ie  M u s s o lin i,  w id o cz n ie  p rz e ­
k o n a ł się  o k o n ie czn o ści ta k ich  za-

enie i chleb. podczas g d y  w  
‘•ń sz k o ln ictw ie  pow szechnym ,

ferl. ■ S tro n n ic tw a  N arodow ego,
tast 151 1 w y ż s z y m  z a tru d n io n y c h
A-i .• ,°lo 7.800 n a u c z y c ie li n arodow o-  

J f W s k i e j .
z u st m in is traWiat s ly s z ^ iś m y

k tó ry  p ię k n ie  de k la m o w a ł o 
w y c h o w a n ia  m łod zieży, o

U w a g a ! Uw aga

N o w o o i w a r c i e
Zaw iadam iam y Szanowną K lijen te lę , że 
z dniem 1 września o t w o r z y l i ś m y

nowoczesny 
skład mebli
w Rybniku ul. Korfantego
lak sypia ln ie, jadaln ie, pokoje męskie, 
kuchn ie  i wszelkie urządzenia domowe 
w y k o n a n e  w  w ł a s n e j  s t o l a r n i .

S o l i d n e  w y k o n a n i e  
W i e l k i  w y b ó r  

C e n y  k o n k u r e n c y j n e .

R Y B N I 8C
Korfantego / H o t e l  P o l s k i

mm

rządzeń, ch o ć w e Włoszech najmniej­
szą o d g ry w a  ro lę  w z g lą d  n a  bezrobo­
cie w ło sk ich  n a u cz y cie li , bo o takich 
n ie  s ły s z e liś m y  —  sk o ro  się na nie 
zdecydow ał.

G d y  po N iem czech, W łoszech , W ę­
grzech, naw et w  R u m u n ii sp o ty k a m y  
się  z o g ran icze n ie m  o b cych -w pływ ów  
na w y ch o w a n ie  n a ro d u  go spo darza, to 
w  P olsce, z d aje  się, c z y n n ik i rządo w e  
trw a ć z a m ie rz a ją  p r z y  d o tych czaso ­
w y m  sta n ie  rzeczy, z a tru d n ia ć  n a u ­
c z y c ie li żydó w  ze szko dą d la  n a u cza ­
n ej m ło d zieży i o cze k u ją cy ch  n a  p o ­
sa d y  p o la k ó w  n a u cz y cie li.

Społeczeństw o n ie  może się  pogo­
d z ić  z ta k im  zam ia rem  sw ego rządu .

M u s im y  w sk a z y w a ć  n a sz k o d liw y  
w p ły w , w y w ie ra n y  p rze z w y c h o w a w ­
ców  n aro d o w o ści ż y d o w sk ie j n ie  p o l­
sk ie j, w ogóle n a  p o lsk ą  m łodzież.

S zk o d a  ta je st ty m  w iększa, g d y  
n a u cz y cie le  - żydzi, z a tru d n ia n i są  w  
szko łach  p o w szechn ych , a  ta k ich  w y ­
p a d k ó w  n ie  b ra k . O koło 2.800 n a u ­
c z y c ie li - żydó w  u cz y w  p o lsk im  szk o l­
n ictw ie  pow szechnym .

P o  w a lk a c h  o ghetto a k ad e m ick ie  
m u si b y ć p ro w a d z o n a  w a lk a  o w y e li­
m in o w a n ie  n a u c z y c ie li ży d o w sk ich  w  
sz k o ln ictw ie  p o lsk im .

O d ż y d z a n ia  n a le ży  p ro w a d z ić  od 
podstaw .

P o d sta w ą  ta k ą  je st w p a ja n ie  m ło ­
dzieży w  szko łach  p o w szechn ych  za­
sad, k tó ry m i k ie ro w a ć się  m a p rzez  
całe życie.

T y c h  z a s a d ,w p a ja ć  p o ls k ie j m ło ­
dzie ży n ie  m ogą żydzi.

J e ś li  dotąd to le ro w a liśm y  żydów  
ja k o  w ych o w a w có w  części naszej 
m łodzieży, to obecnie czas z tym  sko ń ­
czyć.

T a k ie j p o p ra w k i do sw ego p rz e ­
m ó w ie n ia  p ro g ram o w eg o  w  d z ie d z i­
nie  s z k o ln ictw a  dom aga się społeczeń­
stw o p o lsk ie  od m in is tra  O św ia ty.

es.
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P o d  ta k im  tytułem  u k a za ł się a r t y ­
k u ł w  num erze 16 „ K u ź n ic y " ,  o rg a ­
nie śląsk ie g o  O. N. R.. p ió ra  P a w ła  
M u sio ła , byłego k u ra to ra  o sła w io n e ­
go Z w ią z k u  N a u cz y cie lstw a  P o ls k ie ­
go. A u t o r w id z i av n aro d z ie  n aszym  
ty lk o  S anację i stare p a rtie  o p ozy­
cyjn e, które grzeb iąc, „cią g łe  w  sta re j 
k a d zi n aro d o w y ch  w a ś n i“ nie są zdol­
ne „ w y p ro w a d z ić  P o lsk ę  z ro zb icia  po­
lity czn e g o  do u p ra g n io n e j je d n o ści 
n a ro d o w e j".

„D la te g o  w ła śn ie  ru ch  narodow.o- 
r a d y k a ln y  p re te n d u je  do ro li o śro d k a  
jednoczącego n aró d ". N ib y  ja k o  ru ch  
sto ją c y  p onad sa n a c ją  i ty m i s t a ry ­
m i p a rtia m i o p o z y cy jn y m i.

A r t y k u ł k o ń czy  się  k o n k lu z ją , że 
„jednym  sp a d k o b ie rcą  obecnie rz ą ­
dzącego obozu je st w sze eh stan ow y  
O. N, R .“ . T o  m a b y ć w ła śn ie  istotą  
tego ru c h u  zdaniem  p. M u sio ła . N ie  
w y ja ś n ia  ty lk o  czy O. N . R . ja k o  
sp a d k o b ie rca  s a n a c ji m a w  sp a d k u  
p rz e ją ć  także w sz y stk ie  „ d łu g i"  n ie ­
m o ra ln e j i k r y m in a ln e j n a tu ry , któ re  
w  taki m a ra zm  ( n r  17) w ódz ś lą s k ie ­
go O. N. R . ta k  tą „isto tę" o k re śla: 
„ N a  n o w y  r a d y k a ln y  ru ch  n a ro d o ­
w y  sp ad a w ie lk a  m is ja : m u si c h w y ­
c ić  za sz ta n d a r i p o p ro w a d z ić  obóz 
n a ro d o w y  do ro z strz y g a ją c e j w a lk i" .*

C z y ta ją c  te w sz y stk ie  elab o ra ty  
i  z n a ją c  rodow ód w sz e lk ich  oenerów  
o raz d z ia ła ln o ść  p. M u sio ła , cz ło w ie k  
n a p ra w d ę  n ie  w ie, cz y  m a do cz y n ie ­
n ia  z u cz ciw y m  m egalom anem , po z­
b a w io n y m  p o cz u c ia  rz e c z y w isto ś ci  
i zdrow ego h um o ru, cz y  też z n a jm i-  
stą, w y s łu g u ją c y m  się  za b rzęczącą  
monetę obcym  siło m  i ro b ią c y m  d la ­
tego co raz, w ię k s z y  chaos i zam ęt w  
ja k ż e  ju ż  m ętn ych  n aszych  sto su n ­
k a ch  p o lity cz n y ch . W ię c  to, p a n ie  
M u sio ł, ru ch  k ilk u  gałązeczek o d er­
w a n y ch  s iln y m  w ich re m  od potężnego  
p n ia  obozu narodow ego, ja k im  je st  
S tro n n ic tw o  N a ro d o w e i  to gałązeczek  
p o ła m a n y ch  n a  g ru p k i, le w iru ją c e  w o ­
kół ró ż n y ch  d o ry w czy ch  interesów ,  
„p re te n d u je  do r o li o śro d k a  je d n o ­
czącego n a ró d ". P o z a  tym  „ru ch e m "  
n iko g o  y P o ls c e  n ie  m a i B o że! B o ­
że! J a c v  oni w ie lc y . R o zb ija cze , k tó ­
rz y  n a jb a rd z ie j z a m ą c ili k a d ź n a r o ­
d o w y ch  w aśn i, r o z b ija li obóz n aro d o ­
wy- i ro z b ija ją  jeszcze, g d z ie  sie  t y l­
k o , da, m ów ią, że „ p re te n d u ją  do ro ­
l i  o środka jednoczącego n a ró d ".

K i l k u  ch łop ców  d w u d z ie sto k ilk u ­
le tn ich , k tó ry m  „ k to ś" zręczn ie  zdo­
ła ł m ów ić, że są u ro d ze n i na wodzÓAv 
i w  ra m a ch  S tro n n ic tw a  N arodow ego  
się  n ie  zm ieszczą, rzu ca  się  ja k  z m o ­
ty k ą  n a  słońce i p ra w i o sw e j m is ji  
je d n o cze n ia  n a ro d u  (pew no pi-zez 
cią p łe  ro z b ija n ie  g o ).

P o s t a ra jm y  się  je d n a k  lekko  na- 
szkicoAvać istotę tego ru c h u  O. N . R  . 
n ie  w e d łu g  p ię k n y ch , a b ałam u tn ych  
je g q  słów ek, ale  Avedług ja s k ra w y c h  
i Awelce w y m o w n y ch  faktów .

R u c h  n a ro d o w o -ra d y k a ln y  p o w ­
stał p rzez secesję z S tro n n ic tw a  N a ­
rodow ego w  ty m  w ła ś n ie  czasie, k ie ­
d y  S tro n n ictw o  N a ro d o w e  p rze ch o ­
d ziło  n a jw ię k sz e  p rz e śla d o w a n ie  i  s z y ­
k a n y . a w ię z ie n ia  i B e re za  b y ły  czę­
stym  m ie jsce m  po b ytu p ra w d z iw y c h  
d z ia ła c z y  n aro d o w ych .

N a ro d z in o m  tego ru c h u  to w a rz y ­
s z y ł o g ro m n y  h a ła s i n ie u k ry w a n a  
ra d o ść w  p ra s ie  s a n a c y jn e j, le w ic o ­
w ej, a p rzed e w s z y s tk im  ż y d o w sk ie j.

„ R u c h "  tfeń p ie rw sz e  sw e sam o ­
d zie ln e k r o k i p o lity cz n e  ro zp o czą ł od 
tego, że „ p rz y łą c z y ł się do tego „chó­
r u  p rz e c h rz tó w " „n iepohskiej kom e­
d ii" ,  k tó ry  stale w y je  i m io ta  ste­
kiem  b ru d n y ch  o szu stw  i k ła m stw  
p o d  adresem  S tro n n ic tw a  N a ro d o w e ­
go.

„ R u c h "  ten pokrótce, pozak ładał 
redakcje, b iura , tygodn ik i, dzienniki, 
na co p ieniądze m iał, ile tylko było  
potrzeba. N aw et dem okratyczna „ P o ­
lon ia", niedaAAmo na  sw ych  łam ach  
dała w y ra z  zdziAvieniu skąd to B c l-  
cio Piasecki, WarszaAvski Avódz O. N. 
R . m a ty le p ien iędzy na utrzym anie  
całego „ ru c h u "  i sw e j przybocznej 
ŚAAÓty. R u c li n arodow o  - radyka ln y  
dziś je st mocno ro zp a rce lo w a n y , co 
doAvodzi, jak ie  av nim  s iły  „ jedn oczą ­
ce" dzia ła ją .

C h a ra k te ry s ty c z n y m  jest, że ru ch  
ten  d z ia ła  A V v łą czn io  na tych  te r e n a c h , 
g d z ie  je st s i ln ie  ro zw in ię te  S tro n n ic ­
tw o N a ro d o w e lu b  Obóz W sz e ch p o l­
ski.

T am , g d z ie  nie m a je szcze S tro n ­
n ictw a  N arod ow eg o  i d z ia ła  w y łą c z n ie  
s a n a c ja  i le w ica  (P . P . S. lu b  S tro n ­
n ictw o  L u d o w e ) tam  O. N. R . nie  
ob jaw ia  żadnego z a m ia ru  rozw in ięciu  
a k c ji p o lity cz n e j. C h o dzi ty lk o  ja k  
cień za S tro n n ic tw e m  NarodoA\Tom lu b  
Obozem W sz e ch p o lsk im . N a  Ś lą sk u  
ru ch  ten s k u p ia  się Awikół w y d a w n ic -  
tAva „ K u ź n ic a " ,  a za w od za o b ra ł so­
bie PaAvła M u sio ła . P . P a w e ł M u s io ł  
je st n au czyciele m  szkół śre d n ich , a  
w ięc u rz ę d n ik ie m  państAvowym . P. 
M u s io ł c ie szy  się  ja k  n a jle p s z y m  p o ­
p a rcie m  s a n a c ji i n a jw y ż s z y c h  w ła d z  
p a ń stw o w y ch , sko ro  on Avłaśnie. a 
nie kto in n y , został z a m ia m w a n y  k u ­
rato re m  k o m u n izu ją ce g o  Z. Ń . P .

Fabryki C zc M s fr , Wafli i Cukrów

W i e l k i e  H a f d u k i  G. Śl.
P o l e c a :  wysokiej jakości cze­
k o l a d y  w  t a b l i c z k a c h ,  d r o b n e  
c z e k o l a d k i  d e s e r o w e  i i n n e .

Manifestacja Mętów Katolickich
na Śląsku

W  d n iu  11 hm. o d b y ł się  w  C ho-  
rzoAvie I I  d ie c e z ja ln y  zlot m ężów  k a ­
to lic k ic h  z u d z ia łe m  o rg a n iz a c ji p ół-  
Avojskow ych i ch rz e ścija ń sk ie g o  r u ­
ch u  zawodoAvego. W  p rz e d d z ie ń  zlotu  
o db yło  się  w  ko ściele  św . A n to n ie g o  
u ro czy ste  nabożeństAvo w ieczorne. av 
k tó ry m  w zięło  u d z ia ł p rzeszło  ty sią c  
m ężów. K a z a n ie  Avygłosił ks. p ra ł.  
M a ś liń s k i.  P odo b n e u ro czy sto ści od­
b y ły  się  w  K a t o w ic a c h  i  n iem a l Ave 
w sz v śtk ich  p a ra fia c h  d iecezji.

C h o rzó w  w  d n iu  zlotu stan ą ł av 
p ię k n e j szacie  d e k o ra cy jn e j. N a  sta ­
d io n ie  m ie js k im  w zn ie sio n o  w s p a n ia ­
łą  b ram ę p o w ita ln ą  z n ap ise m : „ C h r y ­
stus d ro g ą  i  p rz y s z ło ś c ią  P o ls k i" .  
N a  szczy cie  try b u n  sta d io n u  u rz ą d z o ­
no p ię k n y  o łta rz  z f ig u r a  C h ry s tu s a  
K ró la .

O d w czesnego ra n k a  za czę ły  p r z y ­
b y w a ć do C h o rz o w a  g r u p y  u cz e stn i­
kó w  złotu z o rk ie stra m i, s z ta n d a ra m i

i tra n sp a re n ta m i. U t w o rz y ł się  w ie l­
k i pochód z g ru p a m i pow stańców , 
g ó rn ik ó w  i ro ln ik ó w  na czele. N ie ­
sio n o  w ie lk ą  ch o rą g ie w  z n ap ise m : 
„ C h ry s tu s  d z iś  i  zaw sze ten sam ". 
D e fila d a  została p rz y ję t a  n a p la c u  
W o ln o ś c i p rze z I I E E .  ks. b isk u p ó w  
A d am sk ie g o , B ie ń k a  i L o rk a . N a  
stad io n ie  M szę śav. odpraA\7ił  ks. b is ­
k u p  B ie n ie k , p ło m ie n n e  zaś ka zan ie  
w y g ło s ił ks. b isk u p  St. A d a m sk i.

W y k ła d y  zlotoA\m w y g ło s ili:  ks. d r  
St. W o js a  (z L u b lin a )  nt.: „ C h ry s t u s  
d ro g ą  i  p rz y s z ło ś c ią  P o ls k i"  i  mec. A .  
C h a c iń sk i, Aviceprezes Zav. Mężów K a ­
to lic k ic h  (W a rs z a w a ) pt. „Mąż k a to ­
lic k i  budoA vniczym  P o ls k i C h r y s t u ­
so w ej". Z lot zakoń czyło  przemówie­
n ie sek. stow. mężÓAv kat. p. S h rw iń -  
skiego (KatoAvice).

W  zlocie w zięło  u d z ia ł p rzeszło  20 
ty się cy  m ężów  k a to lic k ic h  z ca łe j d ie ­
cezji.

Ważne dla Rodziców prze! rozpoczęciem
roku szkolnego

W ob ec zb liża ją ce g o  się  now ego r o ­
k u  szkolnego ro d zice  p o w in n i zaw cza ­
su  u d a ć się  z sw y m i d z ie ćm i do le ka-  
rz a -o k u lis ty , a b y  tenże zb adał stan  ich  
oczu. N ie je d n o k ro tn ie  bo w iem  p r z y ­
cz y n ą  o sią g n ię c ia  z ły ch  Avyników  w  
n au ce p rze z dzieci, są  w ła ś n ie  słab o-  
Avite oczy, o cz ym  często z d a ją  się  za­
p o m in a ć rodzice.

O k u la ry  sp o rząd zo n e ś c iś le  w e d łu g  
re ce p ty  le k a rs k ie j,  do sko n ale dostoso­

w an e do każdego u k ła d u  tw a rzy , któ ­
re  fa k ty c z n ie  o ddadzą n ieocenione  
u s łu g i w a szy m  dzie ciom  w  n au ce —  to 
o k u la ry  Iw o k a , w y ró b  zn a n ej f a b r y ­
k i J .  W y k a , D y p l.  O p ty k a  w  K a ­
tow icach.

In d y w id u a ln e  d o p a so w a n ie  w  s k ła ­
dzie d e ta licz n y m  f ir m y  J. Wyk, op­
tyk dyplom., Katowice, u l. św . J a ­
n a  13.

oraz, ja k  obecnie się d o w iad u je# ? ’ 
o trzy m a ł d łu ż sz y  urlop  p ła tn y  d la  z3’ 
łatAAdenia SAVoich p ry w a tn y c h  sprf#' 
i pew no też pchnięcie naprzód  ruch3 
O. N. R .

C z y  to Avszystko n ie  z a k ra w a  r>3 
kom edię. U rz ę d n ik  p a ń stw o w y , ka?” 
m io n y  p rze z sa n a c ję  ła s k a m i i pi®" 
n ię d zm i z k a s y  p a ń stw o w e j stoi na. cZf 
le  ru c h u  ra d y k a ln o  - narodow ego. & 
tym czasem  ta sa n acja , k ie ro w a ć3
p rzez światoAve żydo w stw o  i mason®! 
r ię  gnębi p rz e ró ż n y m i śro d k a # 1
p ra w d z iw y  p o lsk i ru ch  narodów?)
zo rg an izo A Y an y'av S tro n n ic tw ie  NarO' 
d o w ym  i av O. W . na Ś ląsku .

G d y b y  p. M u s io ł b y ł n a p r a w i  
szcze ry m  n arodow cem  i stał się  czy#  
n ym  czło n kiem  S tro n n ic tw a  NarodO' 
Avego lu b  O bozu W sze ch p o lsk ie g o  to­
b y n ie  ty lk o  n ie  b y ł k u ra to re m  Z. N  
P . a n i n ie  o trz y m a ł p ła tn y c h  urlo ' 
pów , ale  n iebaw em  w y le c ia łb y  z po' 
sa d y  p a ń stw o w e j n a Ś lą sk u , osiada' 
ją c  n a  b ru k u  lu b  g d zieś w  błota et 
p o le s k ic h  cz y  n a  W ile ń sz c z y ź n ie . B® 
tak sa n a c ja  n a Ś lą sk u  tra k to w a ła  ni® 
ty lk o  u rzę d n ik ó w , ale naw et sędziów  
k tó rz y  śm ie li b y ć „ n ie s a n a c y jn i" ,  lec? 
n aro d o w y ch  przeko n ań .

Sam o p ism o  „ K u ź n ic a "  stale  pod' 
k reślą, że je st pism e m  n iesub w encjo -  
n ow an ym . C z y  te za p e w n ie n ia  n ie  po­
tw ie rd z a ją  za sa d y : n a  z ło d z ie ju  czap­
ka g ó rze "? A le  za to „ K u ź n ic a "  mo­
że sobie p o zw o lić  ,na ro z s y ła n ie  sweg® 
p is m a  za darm o  p ocztą p rze z k ilk 3 
m iesię cy, a potem  jeszcze w y s y ł3 
opłacone listy , zach ęcające do p re n u ­
m e raty.

M a  w id o czn ie  p ien iąd ze. P o sia d 3 
ponadto obszerne lokale, finansuj®  
lo k a ln e  s ła w y  lite ra c k ie  itd. Z a  co to 
w szystko.

J e ś li „ K u ź n ic a "
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roa ,-ylk
z a m ia r t ra fn ie  i  szczerze o k re ś lić  isto­
tę ruchu narodowo - radykalnego, to
n ie ch  o dp o w ie n a  jedn o  p ytan ie. J a ­
k ie  stan o w isko  z a jm ie  O. N . R . ^  
c h w ili o b ję cia  w ła d z y  p rze z Stronni®" 
tw o N a ro d o w e ? M n ie  się  w y d a je , ż® 
w sz y stk ie  O. N . R . z ro b ią  w tedy, ja k ­
b y  n a  kom endę, to samo, co zro b i!3 
w  R u m u n ii Ż elazn a GA vardia z Co- 
deanu n a  czele, w obec rz ą d u  Gogi- 
W te d y  p ó jd ą  w  ru ch  w sz y stk ie  w a ­
sze „ ło m y i p rz e ło m y " a b y  av n a j­
n ie b e z p ie czn ie jsze j cliAvili d la  p ra w ­
dziw ego ru c h u  narodow ego s iło m  ży* 
dow sko - m a so ń sk im  p r z y jś ć  z Ayyda- 
tn ią  pom ocą. T a k a  je st zd a je  si? 
m is ja  p o do b n ych  „n aro d o w o  - ra d y!  
k a ln y c h "  tw o ró w  w  P olsce, R u m u n i1 
i  w e F r a n c ji,  a  w ię c tam, g d zie  s iU  
żydoAvsko - m a so ń sk ie  w ie le  rzeczy  
tw o rzą  z n im i z u k r y c ia  k ie ru ją c .

D o  w a lk i fro n to w e j z S tro n n ic ­
tw em  NarodoAvem w  P o lsc e  są  przeZ' 
n aczen i żydzi, s o c ja liś c i,  lu do w e?  
i  w ogó le w sze lk ieg o  a u to ram en tu  de­
m o k ra ci pod w sp ó ln y m  d o w ó dztw # 3 
ży d o w stw a  i  m a so n e rii.

N a to m iast różne g r u p k i o e n cró "'! 
norów , o z o n ó w . i  tym  p o d o b n ych  „ko­
n iu n k t u ra ln y c h  narodowcÓAv“ , którZ? 
n ie w ą t p liw ie  p ie rw s z e  się  będą tw°! 
rzy ć, m a ją  n a  ce lu  c ią g le  parceloAA'3<; 
obóz n aro d o w y, ro b ić  d v w e rs ję  w  j e' 
go w ła sn y c h  szereg ach  i w  ra z ie  po­
trze b y zaatakoAvać go od tyłów , g<P 
będzie z w ią z a n y  w-alką fro n to w ą  z żT  
dostw em  i  m a so n e rią  o w ła d zę  w  P ° ‘ 
sce. T a k ą  ro lę  o d e g ra ł ju ż  C o d re a » 3' 
T a k ą  też ro lę  m a ją  p o w ierzon e ń 3' 
sze „ r a d y k a ły "  k a rm io n e  p rze z s&U3' 
cję  po  to, b y  „ ro b ić :: w  p o lity ce  P3  ̂
ro d o w e j: T e a t r  m arionetek. N a ro d y  
w e k o stiu m y , k a to lick o  - narodeń* 
p ie śn i, a rcy n a ro d o w e  f ig u r k i,  ale  tyj* 
w s z y stk im  p o ru s z a  ja k a ś  rą cz k a  3,1 
m in o w a ; zapew ne z za fa rtu s z k a  hr 
ta  m asona. WP

to l,
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tyog 
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Pracownia Futer J. CZAJKAK a t o w i c e ,
Wejście 
skiego 6.

e pl. M. Plłsud- 
lub Zamkowa 1.

[Wykonuje futra z materiałów włas­
nych i powierzonych - według najnow­
szych modeli. Przyjm uje wszelkie 
przeróbki i reparacje wchodzące w  
zakres kuśnierstwa. Ceny przystępne

i
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Ozon" - buja w obłokach
cel

nie zajmujemy się hajdu­
kiem „sanacyjnej" prasy, opisują-

eg0
"’ego

* K a t  
i

J >,ozonowe sukcesy w terenie" —  
bolimy bowiem polegając na pouf­
alił komunikacie „Ozonu", zakazują- 
™  publicznych zebrań, a zalecają-

n>-

stosowanie zamkniętych konfe- 
^acyj z „zaproszonymi uczestnika- 
I d o r o b i ć  sobie pojęcie o „popu- 
,di'ności“ £ tego wiecznie ząbkującego 
>>°bozu“ . Ponieważ jednak prasa ta, 
hh>i o zebraniu „Ozonu" w Zarzeczu 

^Wisłą pow. Bielsko, na którym 
Przypadkowo znalazła się grupa na- 
°dowców —  popatrzmy jak ten „suk- 
es“ naprawdę wyglądał:

Po referatach sekretarza obwodo- 
'vpov, Tomoszka i sekretarza okręgo- 

śląskiego „Ozonu" p. Kandory 
owic, wygłoszonych do wyjąt- 

°Wo licznego audytorium w jednej 
z tamtejszych gospód, zabrało 

S’os trzech mówcÓAv. dyskutując z „0 - 
^°Cem“ przy pomocy wcale nie po­
chlebnych określeń pod jego adresem. 
ydv Arreszcie pod naporem sali, u- 
^ielono głosu jednemu z narodowcÓAy 

Krupie z Bielska, rozpoczął się ist- 
V „sąd ostateczny" nad głowami w y­
gaszonych delegatÓAV. P. Krupa bo­
giem av obszernym referacie i av do- 
^dnych ,sloAvach rozpraAvił się z „0 - 
°nem“ , wykazując na przykładzie 

Prezesa „Ozonu" i Strzelca sądzonego 
Jhecnie defraudanta p. Stanisława 
kowalskiego w  Opocznie, oraz wielu 
Pdych, że cała „ozono-bujda" —  to 

rna M k o  zamaskowanie znienawidzonej 
• isto- 'Sanacji", rÓAvnocześnie mówca w go- 

Cących słowach przedstawił Avizję 
3 % ' °^k i NaródOAvej.

mnP' Kastawienie publiczności huraga- 
je, że
, ja k '
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co ta

Gogi-
i w a '

n a j'
>raW'
a ży' 
ry d a ' 

si? 
rady; 
nunil 
i sił? 
zecz?

nnic' 
irzeż' 
owe? 
u dm 
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^ w o  o k la s k u ją c e j p. K ru p ę , do resz-  
r  p rz y b iło  panów delegatów , to też 
^  m u ro w a n e a rg u m e n ty  za p o m n ie li 
’dęzyka w  gębie", o g ra n ic z a ją c  się  do 
tw ie rd z e n ia , że... „m ło d zi av P o ls ce  

^ogą w ie le  zro b ić", poczem  w zn ie sio -  
p rz e z  p u b lic z n o ść  o k rz y k i n a  cześć 

° ls k i N a ro d o w e j z a k o ń c z y ły  k lę sk ę  
^ s z c z ę s n y c h  d eleg ató w  „O zo n u ". B y
lo to już trzecie z rzędu zebranie w

powiecie bielskim, ZAVołane przez  

„Ozon" —  i które skończyło się trium­
fem Stronnictwa Narodowego, a kom­
pletnym fiaskiem „ozonow ych " agita- 
torów, to też, chyba tylko obawą o u- 
tracenie stanoA\ńska i kawałka chleba 
można Avytłumaczyć fakt, że takie 
Avłaśnie programowe wprost zebra­

nia przedstawia się av prasie jako 
„sukcesy ozonu w terenie"!...

PanÓAv tych, osobiście staramy się 
zrozumieć i nawet im współczujemy 
ale komu to bujanie w obłokach włas- 
nej wyobraźni przyniesie pożytek? 
No i gdzie ci ludzie mają czoła....?

(jP -)

Na sezon jesienno-zimowy polecam mój pierw­
szorzędny z ak ł ad  krawiecki damski ,  męski

A N T O N I  M A T E R N A  m istrz kraw iecki

Katow ice, Kopernika 2. m. 1.
W ykonuje  z m ateria łów  w łasnych i pow ierzonych fachowo po cenach przystęp.

„Wszystko zniknie11
Żydowskie pogróżki pod adresem obrońcy Lwowa

„S ło w o  N a ro d o w e " z dn. 12 bm. 
donosi:

Obok dAvorca kolejoAvego Lwów— 
Podzamcze, mieszczą się dwie restau­
racje. Na rogu Marcina pod nr. Żół­
kiewska 83, mieści się żydowska re­
stauracja Abrahama Schneidera. Vis 
a vis niej utAvorzyła sobie niedaAvno 
restaurację, na ul. Marcina pod nr 1 
p. Maria ChmieleAvska. Na szyldzie 
swoim umieściła słowo: „chrześcijań­
ska". Na to Żyd przysłał je j przez 
stróża swojej kamienicy pismo ta­
kiej treści*

„Szanowna Firma. W imieniu 
własnym, jako sąsiad Pana zwracam 
uwagą na brudną konkurencją prowa­
dzoną ze strony Sz. F irm y  z napisem 
na szklannym szyldzie. W  imieniu 
dobra ogólnego upraszam by dopisek 
„chrześcijańska“ znikł, przeciwnie ja 
będą osobiście starał sią, by w ogóle 
wszystko znikło. 7j poważaniem 
Schneider, Lw. 4. 9. 1938“ .

N a  d ru g i dzień po o trz y m a n iu  te­
go listu u d a ł się  do Ż y d a  m ąż p. 
C h m ie le w sk ie j w  to w a rz y stw ie  ś w ia d ­
ka i s p y ta ł go, co ten lis t  oznacza. 
NaAAuasem d odajem y, że p. C h m ie le w ­
ski je st o b ro ńcą L w o w a  i 32 proc. in -  
Avalidą. Z a p y ta n y  Ż y d  o dp ow iedział, 
iż  l is t  ten p is a ł p rz y  św ia d k a c h  i je st  
za niego w  p e łn i odpowiedzialny. 
N a stę p n ie  za p ro p o n o w a ł p. C h m ie ­
le w skie m u , że p rz y ś le  m u la k ie rn ik a

na własny koszt celem przemalowania 
szyldu. Na zgodę proponował p ijaty­
kę mÓAriąc: „wezmę auto i pojedzie- 
my na zabawę". Gdy jednak p. 
Chmielewski nic zgodził się na te żyd- 
łaekie propozycje i chciał stanowczej 
odpoAviedzi w spraAvie tego listu, Żyd 
odpowiedział:

„Ja też jestem obywatelem“ jestem 
oficerem rezerwy i mam dużo bardzo 
dobrych znajomych, miądzy wyższy­
m i oficerami. Oni już sią postarają, 
by tąn napis znikł. I  on zniknie

N a le ż y  wziąć pod uwagę, że Ż yd  
S ch n e id e r n ie  je st z w y k ły m , p ro sty m  
Żydem . Ż y d  S ch n e id e r je st sk o ń czo ­
n ym  w eteryn arzem . P is z ą c  w ię c lis t  
do p. C h m iele w sk ieg o  i m ó w iąc mu 
na d ru g i w y ż e j p rzyto czo n e słow a, 
zd aw ał sobie d o k ła d n ie  sp ra w ę  ze 
sw oich słów.

O c z y w iśc ie  s p ra w a  tego lis t u  —  
którego o ry g in a ł z a trz y m a ł p rz e z o r­
n y  p. C h m ie le w sk i —  będzie ro z p a t ry ­
w an a  p rzez o d p o w ie d n ie p o w o łan e do 
tego cz y n n ik i.

A le  Ż y d  S ch n e id e r p o w in ie n  i m u ­
si b y ć także o dp o w ie d n io  u k a ra n y  za  
in k ry m in o w a n ie  o fice ro m  W o js k a  
P o lskieg o , n isk ic h  i p rz e k u p n y ch  
czyn n ości.

O p isu je m y  tę sp ra w ę  s p o k o jn ie  —  
gdyż n ag ie fa k ty  m ó w ią  tu  n a js iln ie j.

J e s t  to boAviem w y p a d e k  ja k ie m u

Wspomnienie pośmiertne
W  sobotę, dnia 10 bm. zmarł w  

szpitalu miejskim członek O. W .  kol. 
Witkowski, mając lat 73. Zmarły był 
jednym z najstarszych członków Obo­
zu Narodowego i już przed wojną był 
czynnym w ruehu narodowym. Jego 
praca była widoczna w  kolportowaniu 
gazet narodowych, był on na każdym 
zebraniu, wszystkich imprezach urzą­
dzanych przez Str. Nar. wzgl. O. W.  

Ubrany w  mundurek, z mieczykiem 
na berecie oferował publiczności 
„Orędownika", „Narodowca" i inne 
gazety narodowe. Cichy, spokojny 
przyczynił się w wielkiej mierze do u- 
świadomienia narodowego. Niestru­
dzony w  pracy na niAvie narodowej, 
potrafił mimo sędziwego wieku, opa- 
noAvac miejsca, jak np. bramę przy 
kościele św. Jadwigi i  schody u wylo­
tu ul. Wolności, gdzie rozpędził czę­
sto sprzedawców gazet żydowskich. 
Jego jedynym życzeniem było docze­
kać się Polski Narodowej. Stało się 
inaczej, poszedł do lepszej ojczyzny.

My żyjący narodowcy powinniś­
my brać przykład, jak działać dla 
sprawy narodowej.

Cześć Jego pamięci.

R  ■ llBW f.y m w i iM i r .  ■» ■ mi| ij " irM T T T l i r H H M M B M

Zawiadomienie!
Niniejszym zawiadamiam P. T. Klientelę, że 
firmę „Iłżecki" prowadzę pod własnym na- 
zwiskiem i nadmieniam, że z zakładem kra­
wieckim Moszek Lajb  Iłżecki przy uHcy Te­
atralnej nie mam nic wspólnego.

F r a n c i s z e k

Mika
dawniej „ I Ł Ż E C K I "  

Magazyn mód męskich i Salon krawiecki 
dla Pań i Panów

Katowice. Br. Pierackiego 11, Tel. 304-93.

rów nego n ie  m a n ie  ty lk o  W  P o lsce,  
ale w  żadn ym  p rz a w o rz ą d n y m  p a ń ­
stwie.

Futra St. Dusia i J. Wąsika Z Z & JittZ * 2--“TeL 3 2 ,1 2

Wykonuje futra wszelkiego rodzaju damskie, męskie i dziecięce z materiałów własnych i 
powierzonych wg. najnowszych modeli - Przyjmuje wszelkie przeróbki i reperacje wchodzące 5 
w zakres kuśnierstwa - Przechowuje futra przez lato - Ceny konkurencyjne___________________ I
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s J j L l E T O N  Z C Y K L U  „ N A S Z A  E P O K A " .

Recepta pana Zagłoby
j, .Ostrowidze polityczni zauważyli 
L 2 zapewne pierwsze jaskółki wy- 
V l'Cze nad miastami naszego woje- 

°^ tw a.
^N iespoko jn y  lot miłych ptaszków 

sen z poAviek urzędujących 
Zjj^ych, strasząc ich widmem utraty 

^zytnego stanoAviska. 
i jN a  widownię wystąpili prorocy 
Ś w in ia  ty cy. Pierwsi cieszą się du- 
Sjw Powodzeniem w  szerokich sferach 
le ‘Gr;zeństwa śląskiego, jako, że wie- 

upłynęło w Rawie od czasu 
się ^eh wyborÓAV i niełatwo wyznać 

■^cnie w nastrojach tubvlcÓAV. 
atematycy mają również pełne 
loboty, zwłaszcza ci z pod rządo- 

'v ręj?2tlaku. Z tabelką logarytmÓAv 
^  dzielą miasta na okręgi, okrę- 

*atiG?r °dy? starając się z przewi- 
przez proroków minimum

głosów wyliczyć, wysupłać i wycią­
gnąć maximum radzieckich manda­
tów.

Z ogromnym zainteresowaniem śle­
dzi ozono-sanacja przedwyborcze po­
czynania O. W . Czy endecy śląscy 
pójdą do wyborów czy nie, a jak pój­
dą to sami czy z kimś, a jak z kimś 
to z kim?

Naszym ciekaAvym sanatorom mia­
rodajnych wyjaśnień narazie nie 
udzielę, nie chcąc im zepsuć i zmącić 
radosnej rozmaitości dociekań.

Niektórzy sanatorzy zdecydowali 
się nawet av materii Ayyborczej na kro­
ki zdecydoAvane i konkretne: pewien
emerytowany AvojskoAvy av M ysłowi­
cach zaproponoAvał miejscoAA^emu od­
działowi O. W . głosowania na listę 
ozonu, przy równoczesnym zaniecha­
niu wystawienia listy własnej. My-

s ło w ic k i O. W . p o stosunko w o  k ró t­
k im  n a m y ś le  o d p o w ie d z ia ł k o n trp ro -  
jektem  o tre ści w rę cz  o d w rotn ej. T e ­
ra z  czeka z k o le i O. W . n a  odpow iedź. 
S ą d zą c po licze b n o ści i  s ile  m y sło w ie-  
kiego  ozonu, odp o w ie dź ta  p o w in n a  
w y p a ś ć  p rz y c h y ln ie .

A t m o s f e r a  n i e p e A v n o ś c i ,  o  k t ó r e j  
A v y ż e j  p i s a ł e m , z a c i ą ż y ł a  n a d  o z o n e m  
s p e c j a l n i e .  S k o r o  t y l k o  O. W . p ó j d z i e  
d o  A y y b o r ó w  i  t o  n a  d o b i t k ę  s a m , m o ­
ż e  z d a r z y ć  s i ę  s n a d n i e ,  ż e  p o  s a n d o ­
m i e r s k i e j  p i g u ł c e  p r z y j d z i e  p i g u ł k a  
ś l ą s k a ,  n i e r ó w n i e  t r u d n i e j s z a  d o  p r z e ł ­
k n i ę c i a  i s t r a A v i e n i a .  „ U l t i n a m  f a l -  
s u s  v a t e s  s i m “  ( o b y m  b y ł  f a ł s z y w y m  
p r o r o k i e m )  p o w i e d z i a ł  p e w i e n  p o s e ł  
z  p o A v i a t u  r y b n i c k i e g o ,  p r z e w i d u j ą c  
z w y c i ę s t A v o  O. W . av t y m ż e  p o A v i e c i e .

J e d n ą  p o c i e c h ę  o t r z y m a ł  o s t a t n i o  
ś l ą s k i  o z o n :  o t o  o k ó l n i k  p a n a  p r e m i e ­
r a  av s p r a w i e  c z y s t o ś c i  A \ 'y b o r Ó A V  n i e  
d o t y c z y  A v o j e w ó d z t A v a  ś l ą s k i e g o .  B ę ­
d z i e  m o ż n a  z a t e m  d o r o b i ć  t u  i  Ó A Y d z i e  
j a k i ś  g ł o s i k .  N i e  z n a c z y  t o  j e d n a k ,  
b y  A v y b o r y  n a  Ś l ą s k u  m u s i a ł y  b y ć  k o ­

n ie czn ie  i w szędzie  p ołączone z kuglar- 
stw em  i  cz a rn ą  m agią, W  p o w iecie  
ŚAviętochłowicko - ch o rzo w sk im  na- 
p rz y k ła d  w y b o ry  będą nap e w no  rze ­
telne, g w a ra n tu je  to renom ow ana  
i  p rz y ro d z o n a  u cz ciw o ść sta ro sty  Sza­
liń sk ieg o .

N a  w sz e lk i w y p a d e k  je d n a k  ma­
tem atycy i ra ch m istrz e  s a n a c y jn i n ie  
ś p ią  po nocach, a  ty lk o  lic z ą  i  liczą.

T a k  m i ja k o ś  m ó w i n ie o fic ja ln e  
p rzeczucie, że av ra ch u b a ch  siwych po- 
Avinni b y ć b ardzo o stro żn i z O. W . 
P o w ie d z ia ł ju ż  p rze cie ż  p a n  Zagłoba, 
że, w  m atem atyce są  cz te ry  d z i a ł a n i a ,  
a Obóz W sz e ch p o lsk i, sto su ją c  się  do 
re ce p ty im ć p a n a  O n u freg o , m noże­
n iem  sAvych s ił  i  w p ły w ó w  sam  się  z a j­
m u je  i to ze skutkiem , d z ie lić  się  z ni­
k im  n ie  chce, o d ją ć  sobie niczego nie 
p o zow li, może najAA'yżej p r z e c i A v n i k o m  
sw y m  coś dodać, ale tak. że im  w  p ię ­
tach za sty g n ie  i  r u s k i p o p a m ię ta ją  
m iesiąc.

Daszek.
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Bojkot jest niekaralny!
P o  w y ro k a ch  S ąd ó w  O k ręg o w ych  

v  P o zn an iu , K ra k o w ie , W iln ie  i w  
in n y ch  m iastach, u n ie w in n ia ją c y c h  
o skarżon ych  o p ro w a d z e n ie  a k c ji p i-  
kietow ej i  bojkotow ej, ostatnio S ąd  
O k rę g o w y w  W a rs z a w ie  orzekł, że 
bopkot g o sp o d a rczy jest n ie k a ra ln y .  
M ia n o w icie , d n ia  6. I X .  1938 r. S ą d  
O k ręg o w y w  W a rsz a w ie , ja k o  od­
w oław czy, ro z p a try w a ł o dw o łanie  
skazanego p rzez S tarostw o  n a k a rę  
aresztu za p ik ie to w a n ie  sk le p u  ż y ­
dow skiego w  T a rc z y n ie  w  okre sie  
przed św iętam i Bożego N a ro d zen ia.

P ro k u ra t o r  po re fe ra cie  zrze k ł się

.  i.uNOZLE,
Taśmy meblowe, sznury, chwasty 
i pasy dla celów technicznych

• I

o skarżen ia, zazn aczając, iż  orzeczenie  
S ą d u  N a jw y ż sz e g o  w y ra ź n ie  s t w ie r­
dza, że sp o k o jn ie , le g a ln ie  prow adzo-, 
n y  bojkot u ś w ia d a m ia ją c y  o sk le p a ch

p o lsk ich , n ie  u leg a karze.
S ą d  też zgo d n ie z w n io sk ie m  p ro ­

k u ra to ra  i  o b ro ń cy u n ie w in n ił o s k a r­
żonego —  Sucheckiego.

i  pokoju narodów

IV
Skład fabryczny obok P.K.Cj. 

Katowice, ul. Szopena 6. tel. 337.97 
Jedyna chrześcijańska firma tej 
branży w Katowicach. Ceny kom. 
kurencyjne.

W S P Ó L N O T A  I N T E R E S Ó W  
U Z Y S K A Ł A  K O N C E S J Ę  N A  P R O ­

D U K C J E  S A M O C H O D Ó W  N I E ­
M I E C K I C H .

P ra s a  donosi, że K o m ite t E k o n o ­
m iczn y R a d y  M in is t ró w  m ia ł z a tw ie r­
d z ić  w n io se k  o u d zie len ie  k o n c e sji 
W sp ó ln o cie  In te re s ó w  n a m ontaż i  p ro  
d u k c ję  sam ochodów  n iem ieck ich . P r o ­
d u k c ja  m a o b ją ć sam o ch o dy D K W ,  
m ontaż sam ochodów  osobow ych M e r ­
cedes, S teyer, B M W  i  W a n d e re r.

Je d n y m  z  z a sa d n icz y ch  w a ru n k ó w  
n ow ej k o n c e sji je st obow iązek w y b u ­
do w ania  p rzez W sp ó ln o tę  In te re só w  
n o w ej fa b ry k i sam ochodów  w  C e n t r a l­
n ym  O k rę g u  P rze m ysło w ym .

O p ró cz k o n c e s ji n a  m ontaż i  p ro ­
d u k c ję  sam ochodów  n ie m ie ck ic h  m ów i 
się jeszcze o m o żliw o ści p ro d u k c ji s a ­
m ochodów  fra n c u sk ic h .

Żeby sobie ktoś nie myślał, że taka „li­
ga" istnieje w Genewie, Hadze lub Paryżu. 
Nie! Ta właśnie „liga" istnieje w Rybniku.

Założycielem jej jest nie kto inny tylko 
Artur Trunkhatdt, wydawca sanacyjnego 
pisemka „Kathołische Volkszeitu,ng , reda­
gowanego w języku niemieckim.

Jakie ta liga ma zadanie, co dotych 
czas działała tego właściwie w Rybniku 
nikt nie wie.

Liczni cz łon k o w ie  tej „ l ig i" ,  którymi są

bogaci kupcy Rybnika płacą tylko składki 
i siedzą cicho. Ponieważ p. Artur Trunk- 
hardt dał się poznać społeczeństwu Rybni­
ka, jako bohater wielu brudnych sprawek 
kryminalnych, przeto byłoby wskazanym, 
aby tą „figą" zainteresował się także p. 
prokurator i zbadał, czy dla tej ligi nie 
byłaby odpowiedniejszą nazwa: „Liga dla 
szantażowania bojaźliwych i nabierania na. 
iwnych".

Rybniczanin

KINO „ŚWIT“ (daw n. Pałac) w Rybniku
od czwartku, dnia 15 bm. wyświetla n a j w i ę k s z y  przebój w  sezonie

.Marnotrawna Córka”
!W r o li  g łó w n e j Zarah Leander

Meksykańskie Noce
w  r o li  g łó w n e j Dorota Lamus i P ay  Musland.
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Odżydzenie Mikołowa
Dość dużo już pisano o zażydzeniu na­

szej mieściny i o tych co do zażydzenia się 
tak wydatnie przyczynili.

W  bieżącym roku zmalała liczba żydów 
w  Mikołowie o kilkanaście osób, wskutek 
przeprowadzki emigracji do Argentyny i  
Palestyny oraz wzmożonej śmiertelności. uo 
zupełnego odżydzenia mamy jeszcze dale­

ko. A  przyczynić do tego mogą się nasi 
właściciele domów. Jest ich jeszcze oko­
ło dwudziestu, którzy mają żydków loka­
torów.

Im wcześniej panowie właściciele do­
mów zajmą się odżydzaniem ich posiadłoś­
ci, tym lepiej. Prosi o to całe społeczeń­
stwo polskie.

SB3S?
O B Y W A T E L  P O L S K I  C Z Y  

T R E U E  D E U T S C H E .

D n ia  24. 8. 1938 k sią żę  H en ckel 
v o n  D o n n e rsm a rck  ju n io r  z Ś w ie n  
k la ń c a  n a p rz e jś c iu  g ra n ic z n y m  
S z a r le ju  z w ie lk im  tupetem  p o z d ra ' 
w ia ł p rzech o d n ió w  i u rz ę d n ik ó w  cel­
n y c h  n ie m ie c k ich  „ m it deutschem  G ru s  
H e il H it le r " .

P rz e ch o d n ie  p rz y p u sz cz a li,' że jest 
to j a k i  ob yw atel n ie m ie ck i. T y m  cza' 
sem  n a  p o lsk im  u rzę d zie  ce ln y m  pafl 
ten d la  o d m ia n y  m ó w ił po p o ls k u  1> 
u rz ę d n ik a m i p o lsk im i, p o z d ra w ia j ą£ 
s ię  „ D z ie ń  d o b ry 44.

J a k a  je s t  fa k ty c z n ie  p rzy n a le żn o ść  
p a ń stw o w a  p. D o n n e rsm a rck a  p o lsk a  
c z y  n iem iecka.

wl. W. Cfcyt«w»fcl

Wynajmując sklepy lub mieszkania ży­
dowski pijawkom, niszczycie panowie do­
bytek' chrześcijańskiego społeczeństwa. Ka­
żdy dzień przynosi szkody i zwiększa wir? 
właściciela domu wobec polskiego narodu.

Polityka żydowska w oświetleniu
protokółów Syjonu

W  k o ńcu  ubiegłego stu lecia, w  n ie ­
z n a n y  nam  b liż e j sposób, zo sta ły  w y ­
k ra d zio n e  p ro to k ó ły  ta jn y c h  posiedzeń  
narodow ego rz ą d u  żydo w skiego. A u ­
torstw o ty ch  protokółów , w e d łu g  
św iad ectw a naszego znakom itego b a ­
dacza w  d z ie d zin ie  h e b ra isty k i i  ży-  
doznaw stw a, ks. T rz e c ia k a , je st p r z y ­
p isy w a n e  ta jn e m u  w od zo w i żydostw a, 
A ś s e ro w i G in cb e rg o w i, u ż y w a ją ce m u  
p seu d o n im u  A h a d  - H aa m . P ie rw s z y  
ra z  zo sta ły  w y d a n e  w  ję z y k u  r o s y j­
sk im  w  P e te rsb u rg u  p rze z B u tnieg o , 
a n astęp n ie w  r. 1905 p rze z S e rg ju s z a  
N iłu s a , em erytow anego sędziego ro ­
sy jsk ie g o , k tó ry  o p a trz y ł je  p rzed m o ­
w ą  i ko m en tarzam i. N ilu s  stw ierd za, 
że zo stały  one w y k ra d z io n e  z m ie szk a ­
n ia  H e rc la , je dn eg o  z z a ło ż y cie li s jo -  
nizm u. O b a j o d k ry w c y  „p ro to k ó łó w 41 
z d aw a li sobie sp ra w ę  z ich  n ie z m ie r­
n ej d o n iosło ści. N ilu s  żeni się  z da­
m ą d w o ru  ro s y js k ie g o  i sta ra  się  u z y ­
sk a ć św ię ce n ia  k a p ła ń sk ie , a b y  tą d r o ­
gą, ja k o  k a p e la n  dw oru, ostrzec c a ra  
p rzed  niebezpieczeństw em , z a g ra ż a ją -  
cem  w s z y stk im  p aństw o m  ze stro n y  
w szech św iato w ego  żydo stw a. U s iło ­
w a n ia  te n ie  z n a la z ły  je d n a k  n ale ży te­
go zro zu m ie n ia  u  s fe r  rz ą d o w y ch  w  
P e te rsb u rg u . O statn i cesarz, M ik o ła j  
I I ,  m ia ł n a p isa ć  w łasn o ręczn ie, o łó w ­
kiem , n a m a rg in e sie  w ręczonego m u  
eg ze m p larza „p ro to k ó łó w 44: „śliszk o m  
pozdno44 —  zapóźno. W re s z c ie  w  p o l­
sk im  p rz e k ła d z ie  u k a z a ły  się  one pod  
tytu łem  „ P ro to k ó ły  M ę d rc ó w  S y jo ­
n u 44, K r a k ó w , 1925 r., g d zie  w  p rz e d ­
m ow ie po w ied zian o , że z n a jd u ją c e  się  
w  n aszym  p o s ia d a n iu  d w a d z ie ścia  k i l ­
k a  p ro to ko łó w  zo sta ły  w y ję te  w  ta­
je m n ic y  z c a lc j k s ię g i p ro to ko łów  
p ie rw sze g o  k o n g re su  sjon istyczn eg o, 
k tó ry  o db ył się w  B a z y le i av s ie rp n iu  
1897 r. T y le  o p ro to kó łach  z p u n k tu  
w id z e n ia  k ro n ik a rs k ie g o .

Z a w ie ra ją  one p o stu la ty  im p e ria liz ­
m u żydo w skiego, którego ostatecz­
n ym  w y n ik ie m  m a b y ć  p a n o w a n ie  ż y ­
dostw a nad ca ły m  św iatem . W s k a z a ­
ne są  tam  d ro g i i  ś ro d k i p rz e p ro w a ­
d zenia ich  w  czyn. Z naszego p u n k tu  
w id z e n ia  sam  fa k t p o sia d a n ia  p ro to -  
k u łó w  o raz zn a jo m o ści ic b  tre ś c i za­
w ie ra  dw a m om enty n a  o k o liczn o ść  
p rz e p ro w a d z e n ia  dow odu p ra w d y  oo 
do is tn ie n ia  tajn eg o  rz ą d u  ż y d o w s k ie ­
go. P ie rw s z y  z n ic h  n o si ch a ra k te r  
d ow odu rzeczow ego, jako, że p ro to ­
k ó ły  zo sta ły  p o d p isa n e  p rze z cz ło n ­
kó w  R a d y  M ę d rc ó w  S y jo n u , p rz e d ­
s t a w ic ie li n ajw yższeg o , 33-go sto p n ia  
w ta jem n icze n ia. D r u g im  m om entem  
je st sam a ic h  treść. Isto tn ie , o p u b li­
k o w a n ie  p rze z N iłu s a  n a stą p iło  w  
1905 r.. lecz k o n g re s s jo n ilis t y c z n y  
o db ył się  w  r. 1897, a w ię c zo sta ły  one 
zred ag o w ane 40 la t  tem u w stecz, —  
z a p a m ię ta jm y  to sobie dobrze. A  
w ię c  n a  k ilk a d z ie s ią t  la t  n a p rz ó d  zo­
s ta ły  p rz e w id z ia n e  w sz e lk ie  p o su n ię ­
c ia  i  in t ry g i,  ja k ie  n ależało  b y ło  u c z y ­
n ić  n a  a re n ie  p o lity cz n e j, a b y śm y  d o ­
p ie ro  d z iś  m o g li o g ląd ać ich  sk u tk i,  
o d b ija ją c e  się  n a  ca ło k szta łcie  sto su n ­
k ó w  p o lity cz n y c h , so c ja ln y c h  i  g ospo­
d a rczych , któ re z a p a n o w a ły  w  E u r o ­
p ie  i A m e ry c e  w  dobie p o w o je n n e j.  
I  to jest tym drugim dowodem istnie­
nia myśli przeioodniej, zogniskowanej 
w ciele zbiorowem kierowników Izra ­
ela, które jest jego rządem.

P o s łu c h a jm y  je d n a k  co m ó w ią  p ro ­
to kó ły:

P o w ta rz a m y  za p. W . K ., p o d p isa ­
n ym  pod p rzed m o w ą  do w y d a n ia  w  
p o ls k im  ję z y k u  „P ro to k ó łó w  M ę d rcó w  
S y jo n u 44, K ra k ó w , r. 1925, str. V  i  V I .  
W s z y s t k ie  p o d k re śle n ia , ja k ie  cz y te l­
n ik  z n a jd z ie  w  to ku  p rz y ta c z a n y ch  
ustępów  „p ro to k ó łó w 44, są u cz y n io n e  
p rze z a u to ra  n in ie js z e j p ra cy , z a ró w ­

no, ja k  i w sze lk ie  u w a g i w  n aw ia sa ch .
„ T rze b a , a b y  p rz e m y s ł w y s s a ł z zie­

m i i  p ra cę  i  k a p it a ły  o ra z żeby p rze z  
s p e k u la c ję  o ddał w  ręce nasze w s z y s t­
k ie  p ie n ią d z ć  całego św iata, a  tem sa ­
m y m  zesu n ął w sz y stk ic h  g o jó w  do sze­
re g u  p ro le t a ria tu 44 (prot. N r  6).

O d tw a rz a  to w  w y s o k im  sto p n iu  
tło sto su n kó w  społeczno - g o sp o d a r­
czych, ja k ie  o g lą d a m y w  dobie obec­
n e j w  ca łe j E u ro p ie .

„P o d n ie sie m y  p ra cę  zarobkow ą, oo 
je d n a k  n ie  p rz y n ie s ie  ża d n ej k o rz y ś c i  
robotnikom , ho je d n o cześn ie  "wywo­
ła m y  d ro ży zn ę a rty k u łó w  p ie rw sz e j 
potrzeb y. P ró c z  tego p o d k o p ie m y  
zręczn ie  i głęboko ź ró d ła  w y tw ó rc z o ­
ś c i . . . Je d n o cz e śn ie  zaś z a rz ą d z im y  
ś ro d k i w y z u c ia  z ziem i w s z y stk ic h  go­
jó w  in te lig e n tn ych . A r y s t o k r a c ja  go ­
jów , ja k o  s iła  p o lity c z n a  n ie  istn ie je  
i nie m a m y p o trzeb y lic z e n ia  się  z nią, 
lecz ja k o  p o sia d a czk a  terenów , szko ­
d liw a  je st d la  nas z tego pow odu, że 
m oże b y ć sa m o d z ie ln a  co do źródeł 
sw ego u trz y m a n ia . W ob ec tego za 
w sz e lk ą  cenę m u s im y  ją  w y z u ć  z zie­
m i (str. 42). C h cąc, ab y g o je  n ie  sp o ­
s trz e g li p rze d w cze śn ie  istotnego celu  
d ziałań , zakryjemy go rzekomym dą­
żeniem do służenia klasie robotniczej, 
o raz w ie lk im  zasadom  eko n om iczn ym  
(fa łs z y w y m ), p ro p a g o w a n y m  cz y n n ie  
p rze z nasze teorie ekonom iczne44 
(str, 43, p r. 6).

T u  w ię c sp o czy w a  źró d ło  d o b ro ­
d z ie jstw  so cja liz m u  d la  k la s y  ro b o tn i­
czej. T u  w y s tę p u je  ca ła  p e r f id ia  ż y ­
dostw a. S tw a rz a  się  p o z o ry  p r z y jś ­
c ia  z pom ocą robotnikom , a b y  ich  za­
cią g n ą ć w  sze reg i a rm ii ż y d o w sk ie j,  
w a lcz ą ce j p e r fa s  et n e fa s p rz e c iw k o  
n aro do m  i  państw om , je d n ocześnie  
zaś, p rz e z  w y w o ły w a n ie  d ro ż y z n y  a r ­
ty k u łó w  p ie rw sz e j potrzeb y, p o g rą ża  
s ię  ich  w  takąż lu b  jeszcze g o rsz ą  nę­
dzę. J e s t  to w ię c ten eter s ia rcz a n y ,  
k tó ry  daw an o  w  p e w n y ch  a rm ia c h  
żołnierzom , id ą c y m  n a  p ew n ą  śm ie rć  
do ataku.

G łó d  ziem i w śró d  w ło ściań stw a,

p o siad ające g o  w  w ie lu  w y p a d k a ch  
g o sp o d a rstw a  karłow ate, n ic  dające  
u trz y m a n ia  ro d zin ie , is tn ie je  bez za­
p rzeczenia, zw łaszcza u n as w  Polsce. 
J a k  w id z im y  je d n ak, żydom  b y n a j­
m n ie j n ie  ch o d zi o dob ro b yt chłopa- 
W y k o rz y s t u ją  o n i ty lk o  w  sposób  
c h y t ry  is t n ie ją c y  stan  rze czy  d la  
s w y c h  n aro d o w y ch  celów  żydow skich-  
N ie w y g o d n a  je st d la  n ic h  sa odziel- 
ność co do źró d eł u trz y m a n ia  z ie m ia n ' 
stw a  i to je st je d y n y  cel, d la  którego  
dążą o n i do w y z u c ia  ziem iaństw #  
z ziem i. T a k  w ię c w id z im y , że w  w y ­
k o n y w a n iu  tego słu szn eg o  i s p ra w ie ­
dliw e g o  sk ą d in ą d  za rzą d ze n ia  oo do 
p a rc e la c ji częścio w ej m ię d z y  chłop; 
stw o w ię k sz e j i  ś re d n ie i w ła sn o ści 
z ie m sk ie j p rz e b ija  częstokroć w ięcej 
chęci szko dzen ia  sfe rze  zie m sk ie j, n i­
żeli w sp o m o żen ia  s fe ry  w ło ścia ń sk ie j-  
Z n an e są  bow iem  w y p a d k i, że ziemiS  
objętą w ła s n o śc i w ię k sz e j i  p rzez n a ­
czoną do p a rc e la c ji,  d z ie rż a w ią  tym ' 
czasow o żydzi, rzekom o z p o w o du  bra­
k u  n ab yw có w  z p o śró d  w ło śc ia ń stw a .-  
„ z a k ry je m y  go rze k o m y m  dążeniem  
do słu ż e n ia  k la sie  ro b o tn icz e j44, da' 
n ym  w y p a d k u  —  k la s ie  ch łopskiej-  
Im p e ria liz m  ży d o w sk i, s p o s t rz e g a j^  
g d z ie k o lw ie k  bądź ja k ie ś  n ie d o m a g a  
n ia  społeczne, w y k o rz y s tu je  je  w  sw e' 
isty , co do_ celów  w ła sn y c h  dostos0' 
w a n y  sposób, to znaczy, że p r z y  p °' 
m o cy sw y ch  w p ły w ó w  u k ry t y c h  U1 
p o lity k ę  zew nętrzną, cz y  w e w n ę trzn i 
p a ń stw  każde za g ad n ie n ie  s o cja ln 6 
sta ra  się  ro z w ią z a ć tak, a b y o p ró ^  
ta rć  w e w n ętrzn y ch  i n ie n a w iśc i ki?  
so w e j żadna, ze stro n  n ic  na tym  nie 
w sk ó ra ła . T o  sam o w re sz cie  potwi®f ' 
dza F o r d  w sw ej p ra c y  „ M ię cłz y n a 1'0 
do w y Ż y d 44, m ó w iąc o n isz cz e n iu  ek°( 
n o m iczn ym  fa rm e ró w  w  S ta n ach  ZJ® 
dnoezonych A m . Półn., k tó rz y  za jm l  ̂
j ą  tam  stan o w isko  społeczne, z b liż d k  
do naszej k la s y  z ie m ia ń stw a  śre d n 1 ■ 
w ła sn o ści. In s t y t u c je  elew atoró w  z® 
żow ych, założone p rze z m ięd zyn aro e  
w y  k a p it a ł ży d o w sk i, ro zm ieszczał., 
cy  je  w e w s z y s tk ic h  o śro d k ach  ro ł ,
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Z  R U C H U  „ O B O Z U  W S Z E C H P O L S K I E G O
Sprawozdania z zebrań
C H O R Z Ó W .

W  środę, dnia 7 bm. odbyło się na 
sali p. Paszka ay Chorzowie zebranie 
placówki grodzkiej O.W. Zagaił kol. 
Lech i po odśpiewaniu pieśni bojowej 
zabrał głos akademik kolega Bąk, 
który omÓA\Tił historię ruchu narodo­
wego. Następnie przemawiał kier. o- 
kręgowy kol. mec. Sojka. Prelegent 
w  prostych i zrozumiałych słowach z 
charakteryzował potęgę idei narodo­
wej, głoszonej już od łat przez Obóz 
Narodowy je j silny i zbawczy wpływ 
na społeczeństwo polskie i niemoc 
tych ludzi, którzy przez 12 lat rządząc 
Polską nie potrafili zjednoczyć naro­
du i nie mając Avłasnej idei, starają 
się przez O.Z.N. przywłaszczyć ideę. 
narodowa, i wprowadzają w czyn, co 
im się wcale nie udaje. Jest to zrozu­
miałem, ho zjednoczyć dwa sobie wro­
gie narody w  jednym obozie, tego 
nikt nie potrafi. Przemówienie w y­
warło duże 'wrażenie na słuchaczach. 
To było coś innego jak te bezmyślne 
gadaniny i pisaniny różnych kacyków 
ozonoAcych, którzy czy to przez radio 
czy przez dzienniki dalej tumanią 
społeczeństwo polskie.

Po  omówieniu ważniejszych spraw 
organ, i odśpifeAv&niu Hymnu M ło­
dych zakończono zebranie.

H A J D U K I  W I E L K I E .
P o d  sp rę ż yste m  kierownictwem  

kr 1 T o m cz a k a  odbyło się  w  W . H a j ­
d u k a ch  ze b ra n ie  p la c ó w k i O. W . w e  
w ła sn e j Ś A v i e t l i c y ,  k tó ra  b y ła  p rz e p e ł­

niona. Po zaga jeniu i odśpiewaniu pie 
śni bojowej wygłosił referat kol. Ste­
fański. Treściwe przemówienie AAyy- 
AYarło na obecnych duże wrażenie. 
Po załatwieniu szeregu spraAv org. 
i odśpiewaniu Hymnu Młodych ze­
branie zakończono.

KATOWICE
We wtorek, dnia 6, bm. odbyło się ze­

branie O. W. pl, Katowice.
Po zagajeniu przez kol. Szlachtę i od­

śpiewaniu pieśni bojowej, załatwiono szereg 
spraw organizacyjnych. Aktualne przemó­
wienie Avygłosił kol. Mgr Niebieszczański 
Po żywej dyskusji Hymnem Młodych za 
kończono zebranie.

M AŁA DĄBRÓWKA

Na dzień 8 bm. zwołał Zarząd pl. 0 W. 
w M Dąbrówce zebranie członkowskie

Przy licznym udziale członków zagaił 
takowe kol. Cyfka oddając następnie głos 
kol. Stefańskiemu, który w swym referacie 
omówił histrolę rucbu narodowego w Pol­
sce. Hymnem Młodych zakończono zebra­
nie.

PODLESIE

W  niedzielę, dnia 11 bm. odbyło się 
zebranie miejsc, placówki O. W. którą za­
gaił kier. oddz. kol. Górny, następnie za­
łatwiono szereg spraw organizacyjnych 
przede wszystkim związane z uroczystością 
która się odbędzie w dniu 18 bm.

Referat polityczny wygłosił kol Toma­
szewski z Katowic, który w swym lefera- 
cie omówił obecne położenie w kraju. Hatu- 
nem Młodych zakończono zebranie.

PIOTROWICE
W  tym samym dniu odbyło się zebranie 

członkowskie O. W. w Piotrowicach.
P rzy  t- licznym udziale członków zagaił 

takowe kol. Rychły, oddając następnie 
głos prelegentowi kol. Mgr. Niebieszczań- 
skiemu, który w swym świetnym referacie 
przedstawił całokształt życia połiycznego 
w kraju. Hymnem Młodych zakończono ze­
branie. *

MIKÓŁÓW

Na niedzielę, dnia 11 bm. zwołał Zarząd 
pl, O. W. w Mikołcrwie swe zebranie 

członkowskie.
Na wypełnionej salce p. Ruckiego za­

gaił takowe kier. pl. kol. Kunert a po od­
śpiewaniu pieśni bojowej załatwi >on szereg 
spraw organizacyjnych a przede wszystkim 
uchwalono wziąść gremialnie udział w uro­
czystości w Podlesiu. Referat polityczny 
wgłosił kol. mec. Sojka z Katowic, który 
w swym przemówieniu omówił zagadnie­
nia polityki weAvnątrz i zewnątrz kraju. 
Przemówienie to wywarło głębokie wraże­
nie na słuchaczach, które zostanie na dłu­
go w pamięci obecnych. Hymnem Młodych 
zakończono zebranie.

PAWŁÓW

Dnia 11 bm. odbyło się zebranie pl. 0. W. 
w Pawłowie. Po zagajeniu przez kol. Ma- 
gnora referat polityczny Avygłosił kol. In­
glot z Katowic.

Po żywej dyskusji, Hymnem Młodych 
zakończono zebranie,

W IELKA DĄBRÓWKA
Na zebr aniu miejscowej placówki 0, W,

które się odbyło w dniu 11 bm. załatwiono 
szereg spraw organizacyjnych a przede 
wszystkim uzupełniono zarząd miejsc 
oddziału. Referat polityczny wygłosił koi. 
Szlachta z Katowic. Hymnem Młodych za. 
kończono zebranie.

STRZYBNICA
W  niedzielę, dnia 11 hm. odbyło się ze 

branie członkowskie 0. W, w sali p. Ja­
strzębskiego, przy b. licznym udziale człon­
ków.

Po zagajeniu przez kol. Żołnę referat na 
temat „Polityka zagraniczna Niemiec" Avy- 
ogłosi! kol. Strzoda z Tarnowskich Gór. Po 
żywej dyskusji okrzykiem na cześć Romana 
Dmowskiego i Inż. Doboszyńskiego oraz 
Hymnem Młodych zakończono zebranie.

Sekcja Młodzieży O, W. w W. Hajdu­
kach podaje do łaskawej wiadomości, iż w 
niedzielę, dnia 18 bm, urządza w świetlicy 
swej przy ul. Kopernika 8 (u p. Pogody) 
„Wieczór świetlicowy" połączony z zaba­
wą taneczną, w czasie której będą miały 
miejsce liczne niespodzianki.

Organizatorzy proszą o liczne przyby­
cie starszych kolegów miejscowej plac. 0. 
W. jak ZZ. „Praca Polska". Koledzy z in­
nych placówek mile widzian’

Początek o godz. 19-tej.
Zarząd O. W. S. M,

Z N O W U  K O N F I S K A T A  
„ N A R O D O W C A " .

Ostatni numer „Narodowca" uległ 
konfiskacie za artykuł „Gorąca je­
sień".

czych, przyjmują av depozyt wypro- 
dukowane przez fartnerÓAY zboże i pod 
zastaw tego zboża Ayydają im peAYne 
zaliczki. Ostateczna regulacja zapła­
ty za nabyty yy ten sposób towar na­
stępuje po ustaleniu i według cen gieł­
dy zbożoAvej, opanowanej rÓAvnież 
przez międzynarodowy kapitał żydow­
ski. Wynikiem takiego stanu rzeczy 
była ruina ekonomiczna stanu fa r­
merskiego, gdyż otrzymywali oni za 
swój towar cenę, zaledwie pokrywa­
jącą koszty produkcji. Ta.k to więc 
ay krajach o całkiem odmiennej struk­
turze politycznej, społecznej i gospo­
darczej, jak Polska i Stany Zjedno­
czone Am. Plnc., żydostwo odmienny­
mi drogami i środkami osiąga jeden 
i ten sam cel —  podkopanie bytu eko­
nomicznego ziemiaństwa, gdyż jest 
<mo dla niego niewygodne. Tu par­
celacja kiepsko wykonywana i nie- 
wzbogacająca stanu chłopskiego, a je­
dynie niszcząca stan ziemiański, tam 
elewatory.

„N a  każdy objaw przeciwdziałania 
musimy mieć możność Avywołania 
wojny z sąsiadami w tym kraju, któ­
ry  ośmieli się sprzeciwić naszym pla­
nom" (prot. N r 7).

W ojna domowa w  Hiszpanii, a 
zwłaszcza z tego poAvodu tarcia i na­
pięcie stosunków politycznych mię­
dzy moearstA\7ami europejskimi jest 
tego namacalnym przykładem. Czyż 
nie istniał moment, w którym część 
liberałów ^ masoneria francuska, w 
ręku których spoczywają rządy we 
Francji, gotowi byli wypowiedzieć 
wojnę Włochom, wspierającym pow- 
stańcÓAA' gen. Franco?

„M y  jesteśmy źródłem terroru 
wszechobejmującego. Mamy na usłu­
gach ludzi wszelkich pogląd óav, 
Avszelkieh zasad: odnowicieli monar­
chii, socjalistów, komunistów oraz 
Wszelkich utopistów, wszystkich za­
przęgliśmy do pracy" (prot. 9).

„RozczłonkoAcanie na partie odda­
ło wszystkie ludy do dyspozycji na- 
hfcej, bo chcąc prowadzić walkę, trze­

ba mieć pieniądze, które są w posia­
daniu naszym" (prot. 9).

A  nasi rodzimi profesorowie, le­
karze i poloniści, występujący w  obro­
nie żydostwa, gdy młodzież walczy o 
ghetto ławkowe w wyższych uczel­
niach, czyż nie są tymi utopistami? 
A  czyż nasz patriotyczny socjalizm 
w czasach przedwojennych, ho jego 
obecne stosunki nie są mi tak znane, 
nie był wspierany pieniężnie przez 
żydów?

Posłuchajmy jednak, co mÓAYią da­
lej protokóły:

„W  liczbie członków lóż masoń­
skich będą praAvie wszyscy agenci po­
licji narodowej i międzynarodoAvej, 
bowiem ich współpraca jest dla nas 
niezbędna" (prot, 15).

Jest to ilustracja stosunków panu­
jących obecnie we Francji, ale czy 
tylko w jednej Francji?

„K lasycyzm  oraz wszelkie studia 
nad historią starożytną, zawierającą 
więcej złych, niż dobrych przykładów, 
zastąpimy przez studia nad progra­
mem przyszłości. W ykreślimy z pa­
mięci ludzi wszystkie fakty z wieków 
minionych, niepożądane dla nas, po­
zostawiając tylko te, które uwydat­
niają wszelkie omyłki rządów gojów " 
(prok. 16).

A  więc historia, słynąca dotych­
czas jako mistrzyni życia, Avedług opi­
nii „Mędrców Syjonu" depraAYuje 
młodzież. Nic dziAvnego, wszak za­
wiera fakty niepożądane dla „nas“ . 
„D a liegt der Hund begrabem", jak 
powiada przysłoAvie niemieckie. 
Wszystko zatem, co Avykazuje pano­
wanie ducha nad materią, co dowodzi, 
że AYartość każdego ustroju polityczno- 
społecznego i gospodarczego oraz siła 
zbrojna narodu są funkcją jego du­
cha narodowego jest niepożądane dla 
żydostwa. Usuwa się zatem av cień 
historię Joanny d,Arc i zwalcza się 
pochody, odbywające się ku je j czci, 
gdyż historia ta wykazuje jak potęż­
nym czynnikiem w  odrodzeniu naro­

du jest Aviara. Z programu naucza­
nia w  szkołach średnich usuwa się 
czytanie „Znakomitych M ężów" Plu- 
taroha, gdyż czerpane stamtąd przy­
kłady męstwa i poczucia obowiązku 
obywatelskiego mogą dodatnio Avply- 
nąć na kształtowanie się duszy mło­
dzieży, a to bynajmniej nie wchodzi 
av program imperializmu żydowskie­
go. Z tego to źródła pochodzi nagan­
ka na Trygolię SienkioAvicza, gdyż, 
krzepiąc ducha, była ona jedną z naj­
poważniejszych podstaAy odrodzenia 
narodowego społeczeństwa polskiego. 
Dlatego to szabesgoje żydowscy, nie 
mogąc całkowicie Avyprzeć Sienkie- 
Avicza z programu szkół średnich, re­
dukują studia nad nim do wypraco- 
Avań maturalnych dla panienek nad 
psychologią erotyczno-hezdogma tycz­
ną Płoszowskiego. A  Avięc z całego 
Sienkiewicza nie dało się AYybrać nic 
lepszego ponad to. Są to skutki coraz 
liczniejszego obsadzenia katedr polo­
nistyki i historii przez żydów ich sza- 
besgojów. Dlatego to, nie tak daw- 
no jeszcze Askenazy wypłynął na czo­
ło koryfeuszów historii Polski.
A  i przed paru laty jeszcze mło­
dzież szkolna av swych opracowaniach 
z historii Polski posługiwała się je ­
go dziełami.

„W yrazy: wolność, równość i bra­
terstwo, głoszone przez agentów śle­
pych, ścigały do szeregów naszych z 
całego świata legiony, które z zapa­
łem niosły sztandary nasze. A  tym­
czasem wyrazy te były to czerwie, to­
czące pomyślność gojów, niszczące 
Avszędzie pomyślność, pokój, solidar­
ność, burzące wszelkie podstawy ich
państw   Na gruzach arystokracji
rodowe) umieściliśmy na czele wszyst­
kiego arystokrację pieniężną z pośród 
inteligencji naszej. Jako cenzus dla 
arystokracji nowej ustanowiliśmy bo­
gactwo, zależne od nas, oraz naukę 
szerzoną przez mędrców naszycl%“ 
(prot. 1).

J e ż e li ch o d zi o a ry s t o k ra c ję  rodo­
w a. k tó ra  isto tn ie  n ie  o d g ry w a  d z iś

ż a d n e j  r o l i  p o l i t y c z n e j  a n i  u  n a s ,  a n i  
av c a ł y m  Ś A v ie c ie . g d z i e  t y l k o  j e s z c z e  
i s t n i e j e ,  t o  z a c h o d z i  j e d n a k  d z i A \ m y  
p r o c e s  s u b s t y t u c j i  a r y s t o k r a c j i  r o d o ­
w e j  narodmcej p r z e z  a r y s t o k r a c j ę  ży­
dowską, n o s z ą c ą  n a z w i s k a  t a m t e j  p i e r ­
w s z e j .  W s p o m i n a  o  t y m  ay s w y c h  
u t w o r a c h  C h e s t e r t o n ,  o p i s u j ą c  s t o ­
s u n k i  a n g i e l s k i e .  M a j ą t e k  z i e m s k i  z u ­
b o ż a ł e g o  a r y s t o k r a t y  r o d o w e g o  n a b y -  
A\ra a n o n i m o A Y O  p r z e z  p o d s t a w i o n e g o  
s z a h e s g o j a  p o c h o d z e n i a  a n g i e l s k i e g o  
j a k i ś  z b o g a c o n y  ż y d .  N a r a z i e  j e s t  p o ­
s i a d a c z e m  t y l k o  z i e m i  i  w s z e l k i c h  n i e ­
r u c h o m o ś c i  i  r u c h o m o ś c i ,  j a k  m u z e a ,  
b i b l i o t e k i ,  p a m i ą t k i  r o d o w e  i  t .  p . ,  
p r z y c z e m  w  o k o l i c y  n i k t  n i e  A v ie , i ż  
m a j ą t e k  p r z e s z e d ł  w  o b c e  r ę c e , a r y ­
s t o k r a t a ,  k t ó r y  g o  s p r z e d a ł ,  r ó w n i e ż  
t y m  s ię  n i e  c l i A Y a l i ,  l u b  m o ż e .  d o b r z e  
z a p ł a c o n y ,  r u s z y ł  w  ś w i a t .  N a b y w c a  
n o A v y  t y m c z a s e m  av s k r y t o ś c i ,  p r z e z  
j a k i e ś  g r u b e  d o d a c i e  n a  c e le  f i l a n ­
t r o p i j n e .  c z y  t e ż  p a ń s t w o w e ,  n a p r z .  n a  
c e le  z b r o j e n i a ,  s t a r a  s i ę  p r z e z  s w e  
w p ł y w y  u k r y t e  d o t r z e ć  d o  d w o r u  k r ó -  
l o A Y s k i c g o , a b y  w z a m i a n  z a  S A ve  o f i a ­
r y  o t r z y m a ć  p r a w a  r o d o w i 1 p o p r z e d ­
n i e g o  w ł a ś c i c i e l a ,  c z y l i  j e g o  n a z w i s k o ,  
p r z y w i ą z a n e  d o  d ó b r  w r a z  z  t y t u ł e m  
l o r d a ,  c o  m u  s i ę  w  w i ę k s z o ś c i  w y p a d *  
k Ó A Y  u d a j e .  I  o t o  p o w s t a j ą  n o w i  l o r ­
d o w i e ,  a r y s t o k r a c i  a n g i e l s c y ,  k t ó r y m  
n i c z e g o  n i e  b r a k ,  a n i  n a z A A n s k ,a  a n i  
t y t u ł Ó A V , a n i  d ó b r ,  a n i  p a m i ą t e k  r o d o -  
A v y c h , o p r ó c z  j e d n e j  m a l e i  r z e c z y  —  
b r a k  i m  p o c h o d z e n i a  n a r o d o A Y e g o  a n ­
g i e l s k i e g o ,  g d y ż  s ą  t o  p e ł n e j  k r w i  ż y -  
d y .  L e c z  p o c ó ż  b ę d z i e m y  s z u k a l i  
p r z y k l a d Ó A v  t e g o  a ż  av A n g l i i .  C z y ż  
av P o l s c e  k s .  M i c h a ł  R a d z i w i ł  n i e  
c z y n  i k r o k ó w  k u  u s y n o w i e n i u  i n a d a ­
n i u  n a ż w i s k a  R a d z i w i ł ł Ó A v  s y n o m  ży­
dówki. W i d o c z n i e ,  t a  t e k  p o g a r d z a ­
n a  a r y s t o k r a c j a  p o t r z e b n a  j e s t  d o  c z e ­
g o ś  ż y d o m .  I  z n Ó A v  o g l ą d a m y  t e n  
s a m  f a k t .  R ó ż n y m i  d r o g a m i  c h a d z a  
ż y d o s t w o  d l a  o s i ą g n i ę c i a  j e d n e g o  i  t e ­
g o  s a m e g o  c e l u .
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Już po drugi raz zabieram głos w spra­
wie zwołania zjazdu ,,działaczy" w Dziedzi­
cach, na temat którego pisałem przed 2 ty­
godniami. Chociaż podobno przygrzewane 
kotlety są niesmaczne... ale — jeżeli iest 
się sprowokowanym by właśnie podgrzane 
podać -—to...

Przyznam się, że nie uśmiechało mi. się 
bardzo zamieszczanie poprzedniego arty­
kułu w ,,Narodowcu", spodziewając się, że 
w braku innych argumentów, zaatakowani 
ludzie użyją w tym wypadku b. wygod­
nych. .

Tak się zresztą stało.
Jeżeli poprzednio pisałem więc w stylu 

..Sobie śpewiam a Muzam" — to dziś już 
konkretnie . ..zaśpiewam" wszystkim tym. 
którzy na te „ważkie" a przewidziane ar­
gumenty zdobyli się —  i tym, którzy wi­
dząc przeciwną opinię społeczeństwa Dzie­
dzic, myśli zorganizowania zjazdu jeszcze 
nie zaniechali.

Celuię niórem. Wypróbuję jeszcze raz 
—  czy ostre. Płyną po-nim krople... atra. 
rftentu..., a może to ostatnie kropli krwi 
atakowanej ofiary fszlacbctna jednak, bo 
błękitna] a może iei łzy bezsilnej wściek­
łości, lub jej rozpezy.

Tym lepiej...
Jeżeli dostojni patryciuszc Dziedzic, 

obudzeni tak bezljtośnic przed 2 tygodnia­
mi, kładą się znów do spokoinego letargu, 
zapominaiac o dniach trosk, które przeży- 
li __ to krzykniemy im nad uchem: „Jesz­
cze nic koniec —  wstawajcie!" i to tak 
długo, aż popatrzą trzeźwo na dzisiejsze 
czasy.

Wstawajcie!

■B-
,.Nie dostanie nosady” .
„Zwichnięta kariera ,“
Wybiją mu zębv. .“

Proces..." fza co?)

Oto głosy, jak charakterystyczne dla 
Dziedzic i iak tragicznie przedstawiające 
pasze stosunki. Okropnie brzmią słowa 
„kariera", „posada" w tych głosach — 
„proces" (nawet) przydałby sie Myślą, że 
dowiedzielibyśmy się du.żo ciekawych rze­
czy). Najrealniejszym — „zęby" ale to już 
argument kicdv stanowczo niebyłoby in. 
nego.

A przecież znalazł się...
„Smarkacz!-. .“
.-.Smarkacz" i mło... mło... (jak to właś­

ciwie brzmi) — mło... Tak ..Młokos!.."

Prawda — panowie — że jeśli chodzi o 
lata, to dzieli nas ćwierć wieku Ma to swo- 
ia wymowę — i to było powodem, że cho­
ciaż . zwróciłem się do was ostro, ale jed­
nak z szacunkiem. Nie atakowałem was 
iako ludzi starszych i nie nodkreślałem. że 
może'z tego'powodu wypływa wasz iakiś 
dziwny stosunek do dzisieiszei rzeczywis­
tości. Mogłem przecież wprowadzić kon­
flikt , istniejący od czasu kiedy zjawił się 
człowiek ńa ziemi p. t. „Starzy i Młodzi".

Wprowadziliście go sami — pogadamy 
więc o nim,

W  narodzie obowiązek pracy narodo- 
wei spada z pokolenia na pokolenie. Natu­
ralną siłą rzeczy po starszej generacji przy­
chodzi młoda, gorąca, rwąca się do pracy, 
którą razi pewna gnuśność czy niedostę- 
pstwo starszych

Gdyby w każdym pokoleniu za najwyż­
szą .wartość doczesną —  tu na ziemi — za 
wspólny mianownik swej pracy, dążeń — 
przyjęto — naród, to nie mielibyśmy takie.

łacisr” w Dziedzicach już za
go obrazu jaki np, zarysował się ostatnio 
w Dziedzicach Konflikt — starzy i młodzi 
— miałby inną barwę objawiłby się może 
w uspakajaniu młodych, ale spowodowałby 
napewno dumę i radość u starszych. Jeśli 
w Dziedzicach znaleźli się ludzie młodzi, 
którzy odważnie postawili ,,veto" na przy­
gotowaną imprezę — to poza przykrością 
ostrych słów powinni byliście odczuć radość

Dlaczego...?
Dlatego, że młodzi, którzy wkrótce 

wezmą na swoje barki odpowiedzialność 
za losy naszego narodu, którzy iuż dziś za­
bierają głos przygotowując się do pracy —  
nie przychodzą do was z łizuństwem. pod- 
chlebstwem. z pochwałą „systemu" czy 
..ludzi" —  ale z odważną krytyką. Odwaga 
ich powinna was była ucieszyć, jak rów­
nież. że ootrafią myśleć trzeźwo.

. To także ma swoją wartość.
Zareagowaliście jednak (nie chcę dosad­

nego wyrażenia) w każdym razie nie ład­
nie.

Słowa „Ją mu pokażę...!" jako iedyna 
reakcja zawsze coś znaczą Pierwszym? 
wyrazami byłv; ..kariera" —- „posada" — 
i wygrażanie nięścia w kieszeni

Coś w tak'im razie nie jest w porządku.
Mv młodzi i wy starsi — nasze i wasze 

pokolenie ma więc odmienne wartości w 
życiu, które nie dadzą d-dać sie do wspól­
nego mianownika — ieżeli znany iest ped 
młodvcb do szczytnej i wzniosłej pracy dla 
narodu — to co o was sądzić (chodzi o 
dzień dziesieiszy)? • -

Powiedzcie sami. czy nie można, znowu 
pomyśleć o „korycie"?

Czyż nie przychodzi na myśl, widząc 
wasze zachowanie się. — że „głosy mło­
dych uważacie iako walkę o „żarcis" w 
tym „korycie". ,

Fizyczny ból sprawia człowiekowi pi­
sanie o tym, wierzyć się nie chce o rrtC’-- 
talności ludzi, którzy każdzr przejaw pod­
ciąga'* ood fen rodzai walki

Jeśli tak patrzycie, —  to rzeczywiście 
logika kazała wam w bezsilnym miotaniu 
się rzucić słowem ..młokos" — to radość 
z takich kłosów młodych ludzi jest wam 
napewno obca.

•& #■

Tak. dzisiaj.., a dawniej ..?

Wiemy, że było dużo ludzi, którzy pra­
cowali z samozaparciem siebie w Dziedzi­
cach. Ot - choćby nauczyciele, którzy z da­
lekich wsi przychodzili, by podnieść ducha 
Dolskiego w miejscowym gnieździe soko­
lim. (Oddaią może „Sokołowi" w Dziedzi­
cach „niedźwiedzią" przysługę, wspomina­
jąc o nim na łamach prasy — ale chodzi 
mi o prawdę. Przecież właściwie .„Sokół" 
był u nas najważniejszą ostoją polskości)

Ryło sporo również innych ludzi

Atakujemy dziś sens ich uroczystości, 
ale realną pracę jaką włożyli w nasz te­
ren, będziemy im zawsze pamiętać.

To, że organizują dziś oni „wspomnie­
nia w wolnej już Polsce" świadczy rów­
nież o typie patriotyzmu, który kazał - im 
pracować.

Czy nie ciążyło nad nimi przekleństwo 
pokoleń porozbiorowych, które uważały, że 
być patriotą Polakiem to walczyć z zabor­
cą, odzyskać niepodległość — i to wszyst­
ko?

Czy nie byliście wyznawcami tego nega­
tywnego patriotyzmu. Tak wydaje się...

Po odzyskaniu niepodległości stanęliście 
przed pustką — zaczęliście snuć wspom­
nienia — tworzyć muzea dla siebie, Zamy­

kacie oczy na patriotyzm pojęły' o wiele 
głębiej i szerzej, który porwał młode poko. 
lenie wychowane po Wielkiej Wojnie.

Tu także różnica.
-a- *

Nie wystarczy rzucać słowami na mło­
dych, a nie starać się wpływać na nich wy­
chowawczo. Pomińmy już takie środki wy­
chowawcze, jak straszenie „karierą" —  ale 
jestem ciekawy, czy sam przebieg uroczy­
stości będzie miał znaczenie wychowaw­
cze (pomińmy również samą jej istotę).

Oczywiście —  tak myślę —  przedsta­
wienie podane w pscudo-patriotycznym so­
sie z jękiem i płaczem na temat ,,Ojczyzna” ,

A jeśli tak publiczności dziecickiej prze. 
jadł się już ów sos i w najbardziej „czu­
łych" miejscach sztuki zacznie... gwizdać.

Któż to może przewidzieć?
Nie zabraknie akademii i przemówień. 

Usłyszymy znów: „Polska, my wywalczy­
liśmy, .niepodległa Polska, ia wyruszyłem
— i znowu, my — i znowu Polska...!

A ieśli tak, ktoś wstanie wówczas, li­
derzy pięścią w stół, przyklnic i powie:

Dość!
„Świętości nie szargać — bo co jest 

święte trza by święte było"
Któż i to może przewidzieć — zwłasz­

cza, że w Dziedzicach coraz więcej „ludzi 
młodych".

•ib -B-
Otwarcie..,
Nadarzyła się .okazja by zniszczyć was 

jako grupę polityczna nie reprezentującą 
niczego

Dość w Dziedzicach grup, grupek, klu­
bów...

Jeżeli znikniecie, zrobi się bardziej prze­
stronno, będzie więcej powietrza dla in- 

. nych.
I pozostaniemy my. . . i oni. . ,
Oni — na usługach obcych agentur, ma 

fij, międzynarodówek — oni — świat pło 
nących kościołów Rosji —  Hiszpanii —  SU 

gestia czerwonych sztandarów (biedny poi 
ski robotniku) — oni — wiara żyda Marksa 
.. .  i my .. .

w . .. wierzymy w Boga, w Naród, w 
siebie
. . . ukochaliśmy ziemię naszą, naszą pol­
ską. „ziemię nrzenajdrożśzą i na wieki 
wieków świętą"
. .. jesteśmy spadkobiercami dawnych po­
koleń —  i tych z pod Grunwaldu Jagiełły
—  i tych z pod Sasów, Naszym obowiąz­
kiem ich wady zwalczyć, zalety pomnożyć 
. .. boli nas krzywda narodu polskiego — 
wszystkich iego warstw i stanów. Walczy­
my o katolicki ustrój naszego państwa i 
choć Polska przyszłości nie bedzie może 
Polską bogatą — ale sprawiedliwą. Nie 
będzie w niej poczucia tei krzywdy, którą 
nas dziś tak bol'i
. . my — których prowadzi Krzyż i Orzeł 
Biały.

Gdzie nasze miejsce?
Tu . . .  albo tam .. .  Innych dróg nie

ma.
Nic to, że nie podobają się wam różni 

ludzie u nas — popatrzcie w istotę, w du­
cha ruchu narodowego a zrozumiecie.

Chwycimy się wtedy wszyscy za ręce 
„my młodzi” —  (można mieć dziesiątki lat 
i być miody duchem, O takich starych i 
młodych mówię) — i wpatrzeni w świet­
laną wizję przyszłej Wielkiej Polski Jpój-" 
dziem na podbój promiennego słońca".

Naprzód!
Do zwycięstwa!!!

*  *  *
Jak nędznie na tym tle wypado sprawa 

waszego zjazdu.
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Przypuszczam, że zjazdu nie odwołacie 
już (Chciałem zaproponować ludziom, któ­
rym tak okropnie na nim zależy, by posta­
wili się wprost na pomniku w Dziedzi­
cach — bez organizowania specjalnych po­
mocnych temu imprez. Trącić lekko w bok 
kamiennych żołnierzy: „Kolego ustąpcie
trochę miejsca" i ustąpią (Teraz już nic 
chcę składać tej propozycji.

Idźcie więc ulicami Dziedzic ze spusz* 
czonymi głowami, bo tak wam jedynie wy­
pada iść po sądzie opinii publicznej — na­
dajcie sobie tytuły „działaczy".

Może i dobrze.

Oglądniemy was wszystkich i w poda- 
runku do muzeum waszego złożymy księgę 
o tytule: „Obiektywizm" — i podtytule: 
„Żywoty sławnych mężów". Coś w rodza­
ju Plutarcha.

Obiektywnie opiszemy pracę każdego g 

was i kto wie, czy nie znajdą się dziesiątki 
takich, którzy was kompromitują swoją by­
łą „działalnością".

I N O  
„ S T Y L O W Y 14
K A T O W IC E , Stawowa 19.

w  krotce
najnowszy, w ie lk i film

C H A R  L E S ’ a

B O VE R

„Zbłądziłem"
(„L e  V enin“  —  L  Orage)

•

DUMA PRODUKCJI EURO­
PEJSKIEJ 1938/39

0 dziewczynach jednak, które w przed­
dzień wymarszu Oddziału Ochotniczego z 
Dziedzic wiły wieńce na pożegnanie — nie 
będziemy pisali. Z tego tytułu nie uważa­
my je za „działaczki" .. .

1 poco to wszystko?
Najlepiej odwołać

A my sami. kiedyś w późnych latach, 
gdy was już może nie będzie, urządzimy 
uroczystość ku upamiętnieniu waszych 
prawdziwych zasług . i to ludziom, którzy 
mogą zasługiwać na to. Powiemy wów­
czas:

„Składamy dziś hołd wszystkim tym, 
którzy tu pracowali nad rozbudowaniem 
polskiego ducha".

„Czołem wam druhowie „Sokoli"! Myliliś­
cie się może chłopcy — może nie tędy 
prowadziła droga — ale mieliście gorące 
serce dla ojczystej sprawy. Czcimy was za 
to"!

Wtedy będzie inny sens tego.

Dziś czeka nas twarda praca — zrozum­
cie ją i powtórzcie za wieszczem „Zgińcie 
me pieśni, wstańcie czyny moje"  . zgiń­
cie pieśni wspomnień ,,w wolnej już Pol­
sce".

Pójdziemy wtedy razem.

Jeśliby zaś na® po latach zachciałoby 
się zjazdu takiego jak dziś wam — to niech 
zjawi się „młokos" tak jak obecnie —  a je­
żeli będziemy mieli choć odrobinę samó- 
krytyzmu to będziemy mu wdzięczni za to 
i przyklaśniemy mu, K. L.
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List z Janowskich Gór
„P e c u n ia  non o let" —  P ie n ią d z  n ie  

śm ie rd zi. T a k ie  p rz y s ło w ie  u k u li sta ­
ro ż y tn i rz y m ia n ie  i stosow ali je  za w ­
sze g d y  ch o d ziło  o zro b ie n ie  choćby  
n a jh a rd z ie j b ru d n eg o  in te re su .

T a k ą  sam ą zasadę w y z n a je  w id o ­
czn ie  j p. M i Ja rsk i, w ła ś c ic ie l dom u  
w  R y n k u . N ie  je s t  co p ra w d a  p. M i-  
la r s k i rzy m ia n in e m , naw et dużo tnu 
do tego b ra k u ję . R z y m ia n ie  bow iem  
b y li b ru n e ci, czego a p a n u  M ila rs k im  
p o w ie d z ie ć  nie m ożna. P o zatem  r z y ­
m ia n ie  p ro w a d z ili c ią g le  w o jn y  z 
T e u tc n a m i - G e rm an a m i, b y li że tak  
pow iem  ż a n d a rm e rią  c y w iliz a c ji  
r z y m s k ie j w  k r a ja c h  d z ik ic h  G e rm a ­
nów. P a n  M ila r s k i ca łk ie m  p rz e c iw ­
n ie  b y ł w p ra w d z ie  ża n d a rm e m  ale  
p ru sk im ,

A le  w ró ćm y  do p a ch n ą cy ch  p ie ­
n iędzy. P a n  M ila r s k i  na w zó r sta re j 
p o ls k ie j sz la ch ty  z a p ra g n ą ł m ieć w  
sw o im  dom u żyda. I  z n a la z ła  się  m i- 
lu ś k a  „ b e d u in k a  k r a jo w a "  o w d z ię cz ­
n ym  m iły m  d la  u ch a  n a z w is k u  C h a b a  
R u e h ła  („ro b i w  m a te ria ły  b ie lsk ie  i 
p rz y b o ry  k ra w ie c k ie ').  C ic h u t k ie  te 
ż y d z ią tk a . u lo k o w a ły  się  av p o d w ó rz u  
i z tam tąd sobie s k ro m n iu tk i geszef-  
c ik  proA vadziły. D o b rz e  m u s ie li p. M i-  
la rs k ie m u  z a p ła cić, k ie d y  ten p rz e b u ­
do w ał sień  sw o jeg o  dom u n a  s k ła d  d la  
R u e h li C h a b y.

Z m iło ści d la  „lu d u  Iz r a e la "  pan  
M ila r s k i  n ie ch e ia ł n aw et sły sz e ć o 
c h rz e ś c ija ń s k im  k u p cu , ch o ciaż się  i 
ta c y  zg ło sili. Ż y d y  d a ły  w ię ce j. P ie ­
n ią d z  n ie  śm ie rd z i. A le  p a n ie  M ila r ­
sk i. za sm ro d z ił p a n  sobie o p in ię, za- 
sm ro d z ił R y n e k  R u c h la m i i Ic k a m i.  
T e n  sm ród razem  z ż y d o w sk im i m e­
b lam i p rz y p o m n im y  p a n u  a  n a z w isk o  
w cią g a m y  do w d z ię c z n e j p a m ię ci ż y - , 
d o w sk ich  w o jtk ó w .

*
Co b y to cz ło w ie k  dał, a b y  n a  p. 

M ila r s k im  i je g o  „ ró ż y  s y jo n u "  R u -  
c h li C h a b y  sk o ń cz y ła  się lit a n ia  żydo- 
fiłó w . N ie ste ty ; d ru g i ta k i, to k u p ie c  
a n aw e t podobno P o la k  p. S y s k a . M e ­
ble k u p ił  u  znanego oszusta m eblow e­
go ż y d a  B e rg e ra , u sieb ie  w  s k le p ie  
n ap e w n o  w o ła  sw ó j do sw ego a  po  
m eble to do żyda. K lie n c i  p o la cy  b o j­
k o t u jc ie  sk le p  ż y d o fila . N ie ch  u  p. 
S y s k i ż y d y  k u p u ją .

*

M y ś le liś m y  że w śró d  p ra co w n ik ó w  
M a g is t r a t u  je s t  ty lk o  p. K w a ś n y  ż y ­
d o w sk i w o jte k , n ie ste ty  są  i  in n i, a  
m ia n o w icie ; p. G w ó źd ź F r .  k u p ił  k o ­
szu le  i b lu z k i robocze u ż y d a  W ilm a -  
n a  i podobno d a je  a z y ł żydom  dom o­
krążco m . P a n  S ta w in o g a  T o m a sz  do­
zo rca  m a g is tra c k i k u p ił  u b ra n ie  u ż y ­
da F is z e ra . C ie k a w i je ste śm y  cz y  
b a rd zo  z tego będzie się  c ie s z y ł p. b u r­
m istrz.

Miód

W s z y s c y  w i e m y ,  ż e  r o d z y n k i  k u ­
p u j e  s ię  d o  c i a s t a , i p o t r a A A 7,  a l e  n i e  
w s z y s c y  w i e d z ą ,  ż e  p. S tefan , e m e r y t  
k o l e j o A \ Tv  k u p u j e  u  R o d z y n k a  ( ż y d a )  
o b u w i e .  D j .  p a n ie  S te fa n ! P a n a ,  t e g o  
ż y d k a  R o d z y n k ą  i b u t y  ż y d o w s k i e  
r a z e m  z m i e s z a ć ,  d o d a ć  p i e p r z u ,  c e b u ­
l i ,  c z o s n k u  i  t r o c h ę  s i e r ś c i  z  kociego  
o g o n a  a  b ę d z i e  z  t e g o  ż y d o w s k a  m a -  
k a g i g a !

*
P a n  W ro n a  Teo do r, c h c ia ł sobie  

u p ię k s z y ć  g n iazd o  ro d zin n e. B a rd z o  
to ła d n ie  ze stro n y  p. W ro n y  g d y b y  
do g n ia z d k a  SAA-ojego k u p ił m eble u 
P o la k a  a n ie  i: ż y d a  B e rg e ra . C z y  pan  
sobie p o m y ś la ł ja k  av tych  ż y d o w sk ich  
betach będzie w y g lą d a ć  p. W ro n ó w a  
i  szan o w n e m łode W ro n y . B a rd z o  
b rz y d k o  p a n ie  W ro n a ! P r z y k r o  ale  
m u s im y  na p a ń a  b rz y d k o  k ra k a ć, cho­
c ia ż  B ó g  ŚAviadkiem w o le lib y śm y  śp ie  

w a ć ja k  s ło w ik i.
‘ *

Od p rz e w ro tu  h it le ro w sk ie g o  ż y ­
dzi n ie n a w id z ą  b ru n a tn e g o  ko lo ru ,  
d laczego to w iadom o. J e s t  je d n a k  żyd  
G le j c e r z  T a rn o w s k ic h  G ór, k tó ry  k o ­
ch a  O grom nie z w za je m n ą  m iło ś c ią  p. 
B rau n era. k o le ja rz a , k ia  też ży d  za co 
ko ch ać p. B ra u n e ra , p rz e cie ż  je s t  to 
je d e n  z n a jle p s z y c h  k lie n tó w . O j, p. 
B ra u n e r, za p o p ie ra n ie  ż y d a  n a le ż a ­

ło b y  p a n a  tak zro b ić a b y  p a n  b y ł 
„ b ra u n "  ja k  m u sztarda.

*
K im  noch k im  no p a n ie  M ia r k a  od 

p a ń sk ie  a n z u g  is t  h a jte  p rz y m ia rk a ,  
ta k  w o ła ł sta ro z a k o n n y  m is trz  pa- 
p ro k  S z w im e r do p. F r a n c is z k a  M ia r ­
k i. cz ło n k a  P .O .W ., k tó ry  zamÓAvił u- 
b ra n ie  u żyda. P o d czas p r z y m ia r k i  
gotoAvego u b ra n ia  żyd SzAvim er za 
cz ą ł k rz y c z e ć : P a n ie  M ia r k a !  p a n ie
M ia r k a !  W u  s y  d ues! G d z ie  on m u  
je st. C ich o  żydzie, p rz e c ie ż  tu  stoję, 
co się  drzesz, o d p o w ia d a  p. M ia r k a !  
U j,  s y  g it  a j a  m iśla łe m  co tu stoi 
sc h a u s p ie lle r  R u d o lf  V a le n tin o , albo  
W illy  F r it s c h  a n ie  p. M ia rk a , ta k i  
p ię k n y  a n z u g  u szyłe m , że u j, n ie  'Avy- 
ją ć  za całe  100.—  zł.

P a n i ZowiślokoAva, kraA\7coA\m, żo­
n a  u rz ę d n ik a  S p ó łk i B r a c k ie j z a k u ­
p u je  m a te ria ły  u żydów . P ro s im y  k l i ­
e n tki p. ZoAviślokow ej, ab y p o d a ły  
b ied aczce a d re s y  k u p có w  p o lsk ich , bo 
ona zna ty lk o  żydÓAAu N a  d ru g i ra z  p i-  
k ie c ia rz e  p o k ażą  p a n i s k le p y  ch rz e ­
ś c ija ń s k ie .

W s z y s t k im  n a sz y m  ż y d o A v s k i m  
AA-ojtkom A g ite u  cześć a g ite u  siabes  
m it ry b k ie s, m it  czułend, m it p e jsa -  
chow e s p iry t u s  in  E r e e - Iz r a e l

M a ze łto p f!

Polecam mój pierwszorzędny

Zakład krawiecki damski i męski

H i p o l i t  R o z y n e k
K a t o w i c e ,  S o k o l s k a  3 ,  naprzeeiw sali Powstańców

Wykonuje z materiałów własnych i powie 

rzonych w g n a j n o w s z y c h  m o d e l i -

Prawdziwą okazją jest nabycie obuwia 
w sezonie jesienno-zimowym w zna­
nej polskiej firmie

M A G A Z Y N  O B U W I A

Świętochowski K.
K A T O W I C E  ul. Jana nr. 12

J
Żydowskie piwo i wódki

w polskich

ŚWIEŻY LIPCOWY, CZYSTY, 
PRAWDZIWY, BEZ DOMIE­
SZEK, GW ARANTOW ANY —

3 kg zł 7,20; 5 kg zł 11,— : 10 kg
zł 21,-—; 20 kg zł 41—  wraz z naczy­
niem i opłatą pocztową wysyła za 
pobraniem właściciel największej
pasieki w państwie

EUGENIUSZ BILIŃSKI I  SYN 
w Zbarażu.

W  sąsiedztwie zażydzonego Mikołowa, 
leży ruchliwa gmina Łaziska Średnie.

Dawniejszy niemiecki lokal, restaurac­
ja Muchy, przeszedł na własność zarządu 
gminnego, który prowadzi go jako dom lu­
dowy. Łaziska nie są tak dalece zaśmieco­
ne żydostwem jak np. miasto Mikołów. 
Niema tam wprawdzie Mikołowskich Za- 
juschów i Schotów, ale jest natomiast do­
równujący im w popieraniu żydostwa pan 
burmistrz Ottawa.

Pod protektoratem tego pana Otawy 
zaopatruje Dom Ludowy w wódki, likiery

restauracjach
i wina żydowska wytwórnia z Mikołowa. 
Nawet przy zakupie piwa Tyskiego, do­
stawcą jest żydek z Mikofowa.

Jak to jest z czystością w „żydowskich" 
fabryczkach likierów i środków spożyw­
czych wiedzą wszyscy, „Smacznego" Panie 
Wójcie Otawo! A  wy Łaziszczanie wskaż­
cie w odpowiedni sposób chrześcijańskiego 
dostawcę zarządowi gminnemu w Łazis­
kach.

Zaznaczyć wypada, że nawet niemiecki 
lokal Muchy nie sprzedawał żydowskich 
likierów.

Najjlaniej i najkorzystniej 
kupisz obuwie marki Zając 
w nowootwartej f i r mi e  
chrześcijańskiej.

„ o b u w i e  Z  A  J  Ą  C “
Chorzow, Wolności

ń  W :elki w ybó r obuw ia dziecięcego, damskiego i męskiego
S O .

NOWA P L A C Ó W K A  
CHRZEŚCIJAŃSKA

W  K A T O W I C A C H .

P ro w a d z o n y  dotąd pod f ir m ą  „ I ł ­
że ck i"  m ag azyn  m ód m ę sk ich  i s a l o n  
k ra w ie c k i w  K a t o w ic a c h  p r z y  u l .  P ie ­
ra ck ie g o  U ,  przeszed ł zu p e łn ie  aa- ręce  
c h rz e ś c ija ń s k ie  p. F ra n c is z k a  M I K I .

P. M ik a  z n a n y  j a k o  d z i a ł a c z  s p o ­
ł e c z n y  i  d z i e l n y  f a c h o w i e c  w  s w e j  
b r a n ż y ,  p r o w a d z i  f i r m ę  p o d  w ł a s n y m  
n a z A v i s k i e m .  M a g a z y n  z a o p a t r z o n y  
j e s t  w  o s t a t n i e  n o A\To ś c i  A v v s o k o  g a -  
t u n k o A v y c h  m a t e r i a ł ó w  k r a j o w y c h  i  
o r y g i n a l n y c h  a n g i e l s k i c h ,  o raz arty- 
k u l o  aa7 m ę s k i c h .

S p e c ja ln o śc ią  f ir m y  je st k ra w ie c -  
tAvo d am skie i m ęskie, o raz gotowe 
płaszcze w łasn ego  Avyrobu.

S p o d ziew a m y się, że klien te la  p o l­
sk a  z p ełn ym  za u fa n ie m  p o p rze no­
w ą c h rz e ścija ń sk ą  firm ę.

N o w e j placÓAATce ż y cz y  p o m y śln e ­
go ro z w o ju

R E D A K C J A  „ N A R O D O W I E C "

*

Z w ra c a m y  uw agę na noAvootwartą 
wytAvórnię tutek i torebek p a p ie ro ­
w y c h  p. F r y d e r y k a  KasproA Vskiego  
p rz y  ul .S taw o w ej 1. PlacÓA\7ka ta  
je d y n a  p o lska aa7 m ie js c u  godna jest  
p o p a rc ia  spoleczeństAva.

R ó w n o cześn ie  p rze strze g a m y  spo- 
łeczeństAA-o p rzed * zaku p yw an iem  w no- 
AvootAvartvm sk ła d z ie  p a p ie ru  L e h -  
h anna. Je s t  to firm a  czysto żydoAY- 
ska, a czko hviek żyd  ten ró ż n y m i 
try cz k a m i AvproAvadza lu d z i av błąd. 
N a p ię to w a ć trzeba p. Duetową, k tó ra  
n iew iado m o  z ja k ie j p rz y c z y n y  Avy- 
d z ie rż a w iła  skład.

M i e s z k a n i a
5-eio pokojowe p o sz u k u je  w  cen­
tru m  KatoA vic le k a rz  sp e c ja lista .  
Pilne zg ło szen ia  do adm . „ N a ro ­
d o w ca " pod „ p iln e ".

Prasa donosi
- C O Ś  N I E D O B R Z E . . .

C o d zie n n a  G azeta H a n d lo w a  p r z y ­
nosi n a stę p u ją cą  w iad o m o ść:

W  z w ią z k u  z n a sile n ie m  p o lity cz ­
n y m  w  S tro n n ic tw ie  P r a c y  z a ry so w a ­
ł y  się  dw a odrębne k ie ru n k i na ta k ty ­
k ę i  p o lity k ę  tego StronnictAva. K i e ­
ru n e k  sy m p a ty z u ją c y  z le w ic ą  re p re ­
zentow ać m a  prezes K a r o l P o p ie l 
i  lu dzie, k tó rz y  w y s z li z daw nego N. 
P . R . N ato m iast odłam  p ra w ic o w y  
pozostaje pod w p ły w a m i d r  T e m p k ’ 
z KatoAYic. K t ó r y  k ie ru n e k  ZAYycięży 
okażą d n i n a jb liż s z e ".

Kronika gospodarcza
C O  S I Ę  D Z I E J E  Z E L E K T R O W ­

N I Ą  R A D Z I O N K O W S K Ą ?

P r z y  k o p a l n i  „ R a d z i o n k ó w "  w y b u ­
d o w a n o  A v i e l k i m  n a k ł a d e m  k o s z tÓ A A - 
e l e k t r o A A 'n i ę . M i m o  t o  n i e  p u s z c z a  je j  
s i ę  w  ru ch , g d y ż  w e d ł u g  k r ą ż ą c y c h  
t u  p o g ł o s e k ,  k o p a l n i a  „ R a d z i o n k Ó A v "  
o t r z y m a ł a  p o l n e  o d s z k o d o A v a n i e  z a  
A v y b u d o w a n i e  e l e k t r o w n i ,  i  p r ą d  p o ­
b i e r a ć  b ę d z i e  n a d a l  z  c e n t r a l i  O. E .  
W . C horzów .

D z i A v n e  stanoA\7isko w  t e j  c a ł e j  
s p r a w i e  z a j m u j e  r a d ą  z a ł o g o w a  k o ­
p a l n i  „ R a d z i o n k Ó A Y " .  k t ó r a  d o t y c h ­
czas s p ra w y  t e j  A v o g ó l e  n i e  p o ru szy ła .

C zekam y w y ja ś n ie n ia !

M I Ę D Z Y N A R O D O W E  P O R O Z U ­
M I E N I E  W Ę G L O W E .

T ru d n o ś c i av zb ycie  w ę g l a  s p o w o -  
d o A v a ł y  od A v i e l u  l a t  p e r t r a k t a c j e  n a  
t e m a t  e u r o p e j s k i e g o  p o r o z u m i e n i a  wę- 
g lO AA7e g o . O s t a t n i o  z a p o w i a d a n o  j u ż  
s f i n a l i z o A A 7a n i e  r o z m ó w ,  c o  j e d n a k ż e  
U A v a ż a ć  n a l e ż y  j e s z c z e  z a  p r z e d w c z e s ­
n e .  S p o r y  t o c z ą  s i ę  g ł ó w n i e  o  p o d z i a ł  
k w o t  e k s p o r t o w y c h .  P o r o z u m i e n i e  t o  
b ę d z i e  p r a A A u l o p o d o b n i e  o p a r t e  n a  p o l ­
s k o  -  b r y t y j s k i m  p o r o z u m i e n i u  w ę ­
g l o w y m ,  k t ó r e  d z i a ł a  b a r d z o  s p r a A V -  
n i e .
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Na sezon jesienny dobrą fi -urę 
w  nowei jesiennej SUKNI o  ą- 
gnie Pani ty lko  w  dobrze przy­
legającym GORSECIE i BIUSTO­
NOSZU, któ re  są u nas wyrabiane. 

W  dużym wyborze gorsety i reforme gu­
mowe, kompletna w ypraw a dla n iem ow ląt. 

S P E C JA L N Y  S K Ł A D  GORSET

Jan Domas i Ska
KATOWICE, ul. 3-go M aja  nr. 40. 

C e n y  u m i a r k o w a n e !

P I W A
W I N A

L E M O N I A D Y

poleca H urtow nia

A . Krubasik Radzionków
Telefon 530-16

Reprezentacja Browaru Książęcego 
w  Tychach. ■

Komunikat 0. W.
Z a rzą d  pl. O. W . w  P o d le siu  k o ­

m u n ik u je . że w  niedzielę, d n ia  18 bm. 
k u  u czcze n iu  ro cz n icy  w  sw e j d z ia ­
ła ln o ści na tam tejszym  terenie, u rz ą ­
dza u ro czy sto ść o n a stę p u ją c y m  p ro ­
g ra m ie :

Godz. 9-ta zb ió rk a  o dd ziałó w  na  
p la cu  obok strz e ln icy ;

Godz. 9,30 W y m a rs z  do k o ścio ła ;
Godz. 10-ta uro czyste nabożeństw o  

w  ko ściele  p a ra fia ln y m ;
Godz. 12-ta W y m a rs z  na salę p. 

S ta b ik a ;
12,30 U ro c z y s ta  akad em ia, n a  któ­

re j p rz e m a w ia ć będą k ie r. R u c h u  N a ­
rodow ego na Ś lą sk u ;

Godz. 14-ta R o zp o częcie  zaw odów  
sp o rto w y ch  n a b o isk u  ks. „ P o d le sia n -  
k a “ .

Godz. 18-ta, Z a b a w a  na sak’ p. S ta ­
b ika, podczas k tó re j n a stą p i ro zd a n ie

nagród.
O lic z n y  u d z ia ł czło n kó w  i s y m ­

p a ty k ó w  o raz o k o liczn y ch  p lacó w ek  
O. W . p ro si

Zarząd O. W. w Podlesiu.

M E B L E
Wykonuje szybko i ta­
nio za gotówkę i na 
raty

P a w e ł  S z n a j d r o w s k i
Rybnik (Hotel Polski)

W AD O W ICE

poleca:

miodowniki herbatniki, biszkopty, 

pomadki i t. p.

M i ó d  p s z c z e l n y
lipcowy deserowo-łeczniczy gwarantowanej jakości ofiarują po cenie: 5 kg; 12 zł., 
10 kg 23 zł, 20 kg 45 zł. —  Na większe ilości oferta. Cena z opakowaniem loco 
odbiorca za zaliczką. —  ZA  GO TÓ W K Ę Z GÓRY PO TRĄCIĆ  5% R ABATU.

Orzechy włoskie, oraz wszelkiego rodzaju artykuły spożywcze wysyłam po­
cztą do 20 kg. —  Ceny konkurencyjne. —  Żądajcie o fe rt!!!

Eksport Miodu i Ziemiopłodów

JÓZEF CHRUŚCIEL W  ZBAR AŻU .
Uwaga:

Jedyna tego rodzaju w  Zbarażu 
Placówka Polsko-Chrześcijańska.

Accordeony saxofony oraz wszelkie instrumenty 

dęte i smy c z k o w e  po leca t an i o  dogodn i e

„HARMONIA"
w łaśc . K ś c i u k

Katowice, Hala Targowa skład 5.
>Tel. 322-34 Nauka gry bezpłatnie

1 M="ifaktura, Konfekcja, Galanteria —•
Teodor Szuła,

2 Skład wełny i tow, krótkie — Marta
Chrószcz, Dworcowa 31,

3 Kapelusze damskie —  E. Kubik, Dwor­
cowa 42,

4 Skład Obuwia —  Żymełka Lidia.

6 Skład mebli i wózków, dziec. __ Alojzy
Gonsior, Dworcowa 3, tel. 5.

7 Stolarnia —  Wilhelm Koppel,

8 Skład Jednolitych Cen —  E. H, P,,
A, Sitek, Dworcowa 6,

9 Skład wódek monopolowychi gatunko­
wych — W. Chrószcz, Dworcowa,

10 Drogeria —  Drogeria św. Marii, Józef 
Spyra, zast. St. Zysko, tel. 59.

11 Składy tow, kolonialnych — Ignacy 
Wodecki.

12 Edmund Glenc, Krzyszkowska 19,

13 Skład Konfekcji damskiej i męskiej 
Edward Jurczyriski, Dworcowa 43, .

-H- -H-

Jeśli jesteś
przyjacielem pisma, 
zapłać prenumeratę 
i zjednaj mn prenu 
meratorow!

=ust
mm

Informator firm chrześcijańskich
Katowice

„Sztuka Kościelna" Maria Spychajówna, 
Mariacka 7 III p tel 344-64.

Bławaty:

Palusiński, Kościuszki 5 
Stanisław Kurlus, pl. M. Piłsudskiego 3 
„Tkanina", 3-go Maja 11 
Wojciechowski, Św. Jana.
H. Kasner, Kochanowskiego 10.

Broń i Amunicja;
Warsz Sp. Myśl. R. Mędlewski, ul. Młyń­

ska 2.

Czekolady i Owoce:
Głownia. Piłsudskiego 11 
Klyta, Mielęckiego 
Pacha. 3-go Maja 30 
Szlanga, Św Jana 12.
Cieślokowa, Pocztowa 12.

Ceraty, linoleum i wyroby kokosowe:
Jan Kluczew cz, ul. Matejki.

Centrala morskich ryb: 
„Hamoryb" Sp. z .o. o. Gdynia port rybac­

ki — oddział Katowice, Hala Targowa

Centrala żurnali mód:
Skład papieru G. Jadwiga Eichhorn, Pie­

rackiego 7, tel. 333-32
Delikatesy:

Jan Wildner, 3-go Maja 27.

B. Ginter i Tad. Gierliński, Pl. M. Piłsuds­
kiego 2 

Kusz E„ Św. Jana 14.

Dewocjonalia i obrazy:
K. Schaefer, Fabr. Piekary Śl. oddział Ka­

towice, Pierackiego i Chorzów 1.

Drogerie:

Drogeria Św. Jana, wł. J. Wieczorek, 
Francuska 25.

Drogeria Floriańska, Kościuszki 8 
Drogeria pod Aniołem, Raciborska 
Szmyt, 3-go Maja 40
Drogeria św. Barbary, wł. Dutkiewicz, Pił­

sudskiego 10.
Domy Towarowe:

Bracia Drost, Pierackiego 
T1C, 3-go Maja 26
Palusiński. Kościuszki 5 i Pierackiego.

Dywany, tapety linoleum

W a lt e r  i  S ka., u l. M ły ń s k a

Farbiarnie i Pralnie Chem.:
„Warta" dawn. A. Sieburg, miejsce przy­

jęcia Z. Knast, Andrzeja 11.
Frendzle, Taśmy, Sznury i Chwasty: 

„Pasamon" ul. Szopena 6 
Fabryka wózków i pojazdów dla dzieci: 

J. Spernol, ul. Mikolowska 19. 
sprzedaż ul. Młyńska 4 (gmach magi­
stratu).

Futra.

St, Dusia —  J, Wąsika, 3-go Maja 21, tel.
321-12

J. Klimanek. skład futer i kapeluszy, Ka­
towice, Dyrekcyjna.

Galanteria;
Bracia Drost,. dawn. Bobrek, ul, Pierac- 

ś°
Szczepańska, Kościuszki 
Palusiński, Kościuszki 5

Hurt. papieru j torebek:
Piotr Śliwka, Mickiewicza 10.

Hurt. towarów kolonialnych:
Gerlich, ul. Stawowa 16.

Jubilerzy:
Smoczyk, ul. Młyńska 4. (gmach magistr.J 

H o ffm u lle r,  ul. .3-go M a ja  
Berndt, ul. Piłsudskiego 9.

Krawcy:
Materna A., Kopernika 2 m. 1 
Rozynek H., Sokolska 3 

K o t e rb a  St., S zo p e n a  14.

Kolektury:
Kończak, Św. Jąna t-3

Księgarnie:
T. C. L„ Francuska 12, tel. 302-12 
Nowicka, Pierackiego 
Górski, Młyńska 4 (gmach magistratu) 
Szadok, Młyńska 2.

Kwiaty i nasiona:

Badura F., 3-go Maja 40.
E. G. Bemdłowa, Mariacka 8 
Jośko E., Hala Targowa, tel. 312-60 
Muller L„ 3-go Maja 16 
Gawron, M. Piłsudskiego 21.

Marynaty i ryby:
Hamburska Hala Ryb, Pierackiego 

Meble

Dom meblowy „Dąb", Krakowska 15, tel. 
327-22.

Maszyny i rowery:
Wiśniewski, 3-go Maja

Maszyny do pisania i liczenia:
Nowe i używane gwarantowane, okazyjnie 

sprzedaje „Remont” , Dworcowa 18 (dom 
kons, kolej.)

Oznaki, czapki i pasy: 
Józefowski, 3-go Maja

Obuwie;
„Obuwnik", Zamkowa 
Skrzypek L., Kościuszki 38 
„Stabil", Pierackiego 6 
Świętochowski K.. Św. Jana 12

Ogrodnictwo Sierociniec:
im. Dr. Mielęckiego, ul, Plebiscytowa 46. 

Porcelana:
Eugeniusz Wacław. Pl. M. Piłsudskiego 12 
Pracownia Wyrobów Skórzanych i przy- 

borów podróżnych.

PR EN U M E R A TA  PO CZTO W A:

miesięcznie gr 40, kwartalnie zł 1,20, półrocznie zł 2,40, 
pocznie zł 4,80, W  razie wypadków spowodowanych si­
łą wyższą, wydawnictwo nie odpowiada za dostarczenie 
pisma, a abonenci nie mają prawa domagać się niedo- 

starczonych numerów, lub odszkodowania.

ADRES REDAKCJI I ADM INISTRACJI:

Katowice, ul. K onopnickiej n r 5, telefon 335-67.
N r kartoteki pocztowej Katowice 69. Nadesłanych rę­
kopisów nie zwraca ,się. Redakcja udziela odpowiedzi 
na łamach pisma, Redaktor przyjmuje codzień z wy­

jątkiem niedziel i świąt , od 11—-13.

O GŁO SZENIA :

1-sza strona 4 łamowa 1,—  złoty, 2-ga strona 0,80 zł. 
3-cia i czwarta strona 0,50 zł, 5-ta i 6-ta strona 0,40 zł 
od 1 łamowego milimetra. Ogłoszenia skomplikowane 
oraz z zastrzeżeniem miejsca 20% drożej. Ogłoszenia 

■ do numeru przyjmuje się do wtorku godz. 10.

—  D r u k :  „ D r u k a r n ia  N a ro d o w a " C h o rzó w , K r z y w a  14. —  R e d a k to r o d p o w . B ro n is ła w  Ja g o d z iń s k i, K a t o w ic e .W y d a w c a : F e l ik s  Z a rę b sk i, K a to w ice ,


